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P. WOJCIECH SALWA, 
znany w Lodzi artysta-ogrodnik, kt6rel!o 
wystawa składająca się z przepysznych 
kompozycyj kwiatowych, zostanie oh",ar­
ta w dniu dzisiejszym w Miejskiej Ga-

lerii Sztuki w parku Sienkie-wicza. 

Policjant skazany na 
karę śmierci. 

z Nowego Sącza donoszą: 
Posterunkowy policji państwowej nieja 

ki Andrzej Piłat, który popełnił z zimną 
krwią morderstwo na osobie kierownika 
szkoły w Barcieach ś. p, .Marianie Po­
czadce 
został przez sąd przysięgłych w Nowym 
Sączu skazany na karę śmierci przez po-

wieszenie. 
Zona zamordowanego Poczadkowa Stefa­
nia, jako współwinna. została skazana na 
12 laŁ ciężkiego więzienia. 

Sprawa zabójcy ś. p. liuberta 
LHndego rozpocznie się 17 b. m. 

(Od własnego !(Orespondenta). 
War!'zawa, 10. 6. '\IV Sądzie Okręgowym w 

Warszawie dnla 17 b. m. rozpocznie się, obli­
czona na dwa dni sprawa !{arna przeciw 
tantowl Trzmlelewskiemu, zabójcy byłego 

"Nie wytrawności w gębie i biegłości w konszachtach, 
ale ludzi z zimną kr\!ią potrzeba" _ .. oświadcza p. R. Dmowski. 

P. P. S. opowiedziała się za rozwiązaniem Sejmu. 
Lecz żąda nowych wybor6w w paidzierniku. 

• •• • 
Wódz nar<>dowej demokracji p. Roman Dmow 

wski, wystą.pił na lamach prasy z artykułem 

propagandowym p. t.: "Potrzeba nowego dobo­
ru". W artykule tym krytykuje ostro zacho­
wanie się tlTch żywiołów i ludzi, w których rę­

ku spoczywała organizacja oporu moralnego I 
fizycznego wobec przewrotu majowego. 

Powodzellie zamachu stanu przy·pisuje p. 
Dmowski brakowi odwagi ze strony tych żywl0 

łów. prZYClem atakuje tak ·przywódców. Jak l 
ogólny nastrój tego obozu. 

"Klęska kraju - pisze p. Dmowski - zwła­
s'Zcza w chwilach przełomowYch, jak obecna. są 
ludzie, którzy więcej cenią swe skóry i brzu­
chy, niż h{)n{)r i sumienie, którzy sobi'e mówią, 
jak ów żydek 'Z anegdoty: wolę być żyWym 

tchórzem, niż trupem bohalera. 
Cofając się wstecz, aż do chwili wsl{rzeszenia 

Polski, pisze p. Dmowski o wytworzeniu się typu 

, l nKobieta, wino i dancing". 

Pikantna scena aktu II-go komedji Kiedzyńskiego, granej obecnie z dużem powo­
dzeniem w Teatrze Miejskim w Łodzi. Przy stole siedzą: szampańska p. Mila 
Kamińska i pp.: Ryszkowski i Krotke. Stoi: grymaśne }job o, pani Jarkowska. 

~en. ~leltJ[Ki ~rle[iw~o ~. Jfemierowi ~KflJń~kiemn. 
Pojedynek~ który nie doszedł do skutku. 

(Od własnego korespondenta). 

Z Krakowa telefon,uda nam: 
W sprawi'e a.fery hono'rowe.t między ge 

nera'tem Szeptvckim a byłym Drem;le1rem p. 
Skrzyń<skim podajemy na·stępu.łace szcze­
gÓ'fy: 

W ubiedv poinied<zi<lilek. dnia 31 ma~a. 
generał Sze·pŁy,cki odmóW'i~ p, Skrzyńskie­
mu w Kasynie ziemiańskiem w Krakowie 

podania reki 
na co w odpOowiedzi p. Skrzvń'Ski wyS'tai' 
do gene,ra.ta Sz.e'p,tyckiego dwóch swoich 
zna.io:ffiY'c:h i wy,jecha.ł do Warszawy. GC'1e 
raJt SzeJY.tv,cki oświa{kzVl PTzyby!ym do 
niego pa,nom, że niema urazv OSObistej, 
lecz chodzi mu jedynie o działalność Dalla 
Skrzvńskietzo na !Jtmlowasku Dremiera. któ 
ra to działa1ncść lego rzaclu dODrowadzita 
do dewr~anłzacii armii. 

W od·powiedzi na te Wy.łaŚlnie·nia z,jawiJi 
się u genera.ta Szeptyck,ie'go w chJ.,ralde­
rze świadków: g-enera,f Żeli~wsk~ i pułk. 
Kutrzeba. 

Ge.!1enut Sze'Ptycki zig-.J1orow,!lJt jednak 
g-cnerata Żeligowskiegn, zarzuca mu bo­
wiem równielż deror·J;aJ1izac.le armii. WĆl\l.;­
czas u gen. SzeptyckieJW zJa-wi·ł sie generał 
Dres'7JCr. Wtedy iedl1ak świa·dkowie ge·ne­
rata Sze,p'tyckie.g-o panowIe: Wodzick?, i 
p.U,tkOV,11ik Przedrzvmirski' oŚwiadlCzyli. że 

uołynał już termin 24-20dzinny 
i spo.rza,d'ziH protokót Jed,nostl'Otnnv. Obaj 
ś\viaoctko\'vie p, SkrzYl1,~ ,k i·e'go zażadali w6w 
czrus satysfakcji od świad,k,ów gen1. Szeptyc 
kiego. Spra\.vę p. Skrzvń:skiego odda;no do 
rozpatrz·enia sądowi homorowemu. ---_ .. _ .... 

polityka "biegłego w układach kompromlsow)'cb, 
paktach przeznaczonych do oszukania strony 
przecIWIlej, w szantażu nawet, ale w chwilach 
trudnych, potączonych z niebezpieczeństwem o· 
sobistem, zachowującego się, jak mysz pod mlo· 
tłą". 

Najbardziej charakterystyczny ustęp tego sen 
sacy jnego artykułu brzmi: 

"Warmii i w biurokracji odziedziczyliśm:9 
po obcych państwach wielu ludzi, którzy przed­
stawiać mogą wartość o tyle, o ile czują za ple· 
cami mocne oparcie I głowy, które za nich myślą. 
Tymi ludźmi zmuszeni byliśmy poobsadzać Wyso 
kle, odpowiedzialne stanowiska i napróżno ocze· 
kiwać od nich, że będą umieli stać na własnych 
nopch. 

WlekszeJ niezaradności. braku wszelkiego pla 
nu, wszelkiej koordynacji myśli i czynu, Jaki się 
okazał w chwili zamachu w rządzie, a zwłaszcza 
wśród otaczających go generałów, trudno sobie 
wyobrazić. Okazało się, że ludzie na najodl?o­
wlednlelszych stanowiskach w chwili poważnie! 
szego niebezpieczeństwa nie umieją poprostu 
myśleć. 

Byli ludzie, którzy nie stracili głowy I zdoi noś 
ci do czynu, było wielu nawet takich, którzy za­
chowali się świetnie, ale na stanowiskach "iż· 
szych, mniej odpow,iedzialnych. Znaleźli się tacy, 
co umieli wziąć na siebie odpowiedzialność za nie 
dolężnych zwierzchników", 

p, Dmowski atakujz następ·nie zachowanie sic 
polityków sejmowych po zamachu. 

W konkluzji swych wywodów żąda p. Dmow· 
ski przerobienia organizaCji politrcz'nej spob;ze~ 
stwa, dokonanie nowego doboru ludz! . 

. ,Trzeba męstwo, umiejące zac!lO·~· ać przy tom 
ność umyslu i zimną krew, \,. Iwjtrudnicis:!ych 
chwilach postawić ponad wytrawność gcby l bie 
głość w konszachtach. Trzeba więcej c2i1ić P'JCZU 

cie odpowiedzialności i dyscyplinę, niż elokwer:cję 

w bezpłodnych dyskusjach. 
Ten dobór ludzi nie będzie łatwy. Z dotych­

czas stoj:}cych na froncie ni:) wIelu zostanie: 1'\0-

wyclt, odpowiadających potrzebie clt w 1Il, zbyt 
\~ ielu się nie zn:1jd~ic; w wit;:kszcj części trze ha 
ludzi dopiero wyrabiać". 

PPS ZA ROlWIAZANIEM SEHiU. 
(Od własnego Iwrespondentll). 

Warszawa, 10. 6. Klub parlamentarn:)T P. P. S. 
na wcwrajszem posiedzeniu powziął uchwałę w 
której oświadczył, że dążyć należy do rozwią­
zania Sejmu oraz do zarzndzenla nowych wy­
borów najpóźniej w pierwszej połowie paźdzler 
olka b. r. na podstawie' dotychczasowej ordyna­
cji wyborczej. Poza tem P. P. S. stwierdza, że 
weźmie obecnie pod rozwagę tylko pełnomocni­
ctwa zmierzające do załatwienia bieżących spraw 
gospodarczo - budżetowych. 

ZMIANA KONSTYTUCJI CZY PEŁNOMOCNI­
CTVVA DLA PREZYDENTA? 

Warszawa, 10 6. W .rozmowie ze współpra' 
cownikiem "Nowego Kuriera Porannego" ośwrad 
czy t premier Bartej, że w nQJbliiszych dn.iach zo 
slanie ustalony program rządu, zwłaszcza w st~ 

sunku do Sejmu. 
W tej spra wie ,premier odbędUe konłerencj~ 

z marszałkiem Ratajem. RZl\d mu5'l. sie zastano­
wić, czy zaproponować parlamentowi zmianę 
konstytucji, czy też zażądać pef.nomocn)otw dla 
Prezydenta ~zeczY'P~ 
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Niezwykłe rewelacje , o' drama(de 
, 

w Raabs. '. da dr. Wachow~ak (8 połoteniu? [o powiedział woje 
/ 

Orlow dokonał zamachu na bar. Klingera w porozumieniu 
z Jego żoną. 

Jak ł<l tui w dzisieluym "ł(urjer.ze" podaliś­
my, ia'nda,rmerja w Raabs. skonstatowała, że za 
mach Orłowa na bar. KHngera był Iłypowem 

usitowanem skrytobóistwem. które illopr.zedr.lło 
już kilka prób tego tod%a,ju. Natomiast strzały 
Klingera ' były tyLko ak.~cm konIecznej samoobro 
ny. Napaści ze strony Rosjanlna spodz..iewat się 
baron IÓin,ger ustawicznie, nigdy z rewolwerem 
się nie rozstawał. Istnieje praw.dopodo1:tieństwo. 

że Orłow zbwdnic.zego czynu ,swego dokonał w 
porozumieniu ze swoją kochanką. 

!clt strony POwiarlOmKWY o tym romansie i 1>0-
dobno nawet miał sIę na rozwód zgodzić. ,tol.l 
'W jakiś czas mrlenU lX'stanowłenie. 

Wojewoda J)OtOOl"sk! 'dr. Stanf.staw Wacho­
. wiak. u{l,rlelH wspó~D'racownikowi naszej redakcji 

S'ii'yc-h oennych spo,stra:eżeń o sytuacji na Po­
mQt7.U: 

pogotowJe po skonie polskie! a ,r6wno oddzia­
łów wCj$kowych. jak i przysp{)ooblenia wojs!ct>­
wego. wycofały srę iPOŚP!~sznie w głąb kraltt. 

- Czy pan w<ljewoda uważa za wskazane 
ttzyskanłe przez WOjewództwo Pomorskie pełne! 
autonomii !PO'lityczne1 l gospodarCJeJ? 

Orłow<lwi - jak się zdaje - chodziło o zdo­
bycie olbrzymiego majątku baronowej, chocla! 
w tym wypadku bytby się gruoo oszukał. gdyż 
jedynymi spadkobJ.ercami barona są jego dzjecl. 
Co do Orłowa, to niektóre dzienniki donosiły. że 
obciążony sk!oonO<lściami homo - seksua!llcmi. nie 
bylby absolutnie zdolnym do małżeństwa. inne 
t.latomiast mówią o wielkiej i namiętnej miłości 

0rlowa z baronową. ~ 
Zbrodnia'rz, uwiadomiony w szpitalu o samo­

bójstwie baronowej Sybilli. przerwał pOoTInre swo 
fe milczenie, '.'! jakiem doty.chczas pozostawaj i 
wypowiecilzh! się jasno W spraw,le romansu z ba 
ronową. Robi on wrażenie czł<lwieka zlega. 
przewro~nego i nie liczącego się zniczem. Nikt­
by nie przYP~lścH. że w tym chudym. ZJblawwa­
nym mtod.zieńcu kryje się tyle zła i perfidii. 

Paktem jest jednak, że baron Kllnger by! z 

Charmt.:terl'Mycznem Jest zachowanIe ' ,., ostaŁ 
nich chwilach tycia barono'We-j. WFstępna ko­
bieta dowiedziawszy się o krwalllvm dramacie, 
doznała Jakby wstrząsu duchowego, 00 lest tern 
więcej uozumiałe, ~ 0.<1 lcilku łat cierpiała Już 

na nerwy. SłUżba.. jalroy lPI;Zeczuwa,j~ nie­
szczęście, lPOchowala wszystką broń. ~na}dUJjącą 

się w zamku. z WYi3,tkiem jednego IPts\oietu, kt6 
ry, jak się pote,m okazało, ukryla w swoim bu­
duarze baronowa. Pookoj6wka miGta przykazane, 
by nie spus'ZCzać pani z oczu. Nagle zadzwonU 
telefon. To ianda1'merja wzywa ją do przesłu­

chania. Baronowa pobiegła do swego buduaru. 
pokojówki! za lilią. W<tedy pani Sybilla odprawi­
la ją pOOJ)ozm:em przyniesienia jakielś baga­
telki z sało.nu i zanim zd~żyła wrócJć, huknął 
s1rzał. Gdy służba". ",,!,pa,dla. zasŁała panią zamku 
w kałuży ikrwi. 

Baronowa schr,onHa się przed odpowiedzLaI­
nością wobec męża l dzieci w grób. Istotnie, nie 
bylodla niej i-onego wyjścia. Obciąża ją cale 
poczucie w~ny lekkomyślnej kobiety, która " zła­
mała wiarę mężowi. ruinownta go materialnie 
dla niegooziwego kocha'nka i skonstatowano. że 

oddawała ona olbrzymie sumy Orlowowi, mając 
wolny dostęp i klacz do kaśy swego męża. 

Biała ~ama n~alUie ~i~ w Rem~ertoWie. 
W długiej sukni z rozpuszczonemU włosami płynie nad 

, trzęsawiskiem. 

Ma swoją .... Baitą Damę" królewski zamek fio­
henzollernów w Berlinie, pojawia się ona podob 
no także i po innych rezydencjach monarszych i 
straszy po starych feudalnych zamkach - ale u 
nas' w Polsce Jakoś o nIeJ nIe shrchać. zwłaszcza 
w ostanich latach. 

Dopiero teraz pojawiła się niespodziewanie i 
to w Rembertowie Jl()d Warszawą. Jak opowiada 
ją. widzieli ją na torfowiskach liczni przechodnie 
i przygodni rybacy na Rawie koło toru kolejo­
wego. 

Biała Dama zjawia się po zachodzie słońca. W 
powłóczystej sukni, z razpuszczonemi włosami u­
nosi się ponad mokradłem, a przed nią ulatuje b!ęd 
ny oghlk. .I , 

Doszło' do iego, ze l,udzie zaczęli stronić od 'te 
go ·mieJsca. Nie odstraszyło t~ledl1a:k pan6w Ko-

tyńskiego i Niedzlalkowicza. którzy nie uz.nając 

przesądów, wybrail się z wędką w urocze mieJsce. 
Kilko godzin nlineto spokojnie. Dopiero po zacho~ 
dzie słońca nad powierzchnią stawu pojawił się 

biary obłoczek. który kOłysząc się. zmieniał ksztal 
ty, aż wreszcie przybrał postać Białej Damy. Na 
ten widok obaj amatorow.ie rybołóstwa uciekli do 
Rembertowa. 

Tak opowiadają. 
Miejscowy posłerunek policyjny pOczątkowo za 

patrywał się na całą sprawą ·sceptycznie, jedl1ak l 

wobec upartych pogłosek, prawdopodobnie pue­
prowadzi dochodzenie. 

Po~atem BIałą Damą łnteresuJe się znany ba­
dacz okultyzmu p. Stanisłak Wotowskt i ,wYJe;":dft 
do Rembertowa, by stwierdzić na miejscu Istnie­
nie zjawy. 

~Rn.Malmw~ki ~~~lie uwolniony l wi~lienia. 
Jak spędzają czas aresztowani generałowie w Wilnie? 

Z Wiln.a donoszą: 
Wfitdomość. że gen. Malczewski zostal w Wi­

lanowie czy też w Warszawie pobity. okazała się 
fałszywa. Udało się to stwiedzić na podstawie 0-

ględz,in lekarskich. zarządzonych przez l komen­
dę miasta Wilna. Na ciele gen. Malczewskiego 
nie zauważono żadnych śladów. świadczących o 
pobiciu go. 

Niewątpliwie gen. Malczewski bardzo boleś­
nie odczuwa stan aresztowania i trzymania go w 
więzieniu. Silne zdenerwowanie dochodzi u nie­
gO' do stanu półprzytomności. Stan jego uer­
wQw dał powódw do przypuszczenia o chorobie 
umyslowei. 

Zupełnie nie opuszcza on celi, nie korzysta z 
prawa przysluguiącego spaceru. Przyjmuje tyl­
ko sędziego śiedczego. Gen. Malczewski nie 
chciaJ dopuścić do siebie żadnego adwokata. pod 
czas gdy inni uwięzieni generatowie mają swoich 
obrońców. Generała M.alczewskiego będzie bro­
nil ktoś z urzędu. Odmówi! on wictzenia się z gen. 
Rozwadowskim, któremu pozwolono odwiedzić 
go w celi. Akt oskarżenia doręczono mu o go­
dzinie ]8 wieczorem dnia 28-go maja. 

Generaf M,alczewski oskarżony jest z § 120 ko 
deksu karnego WOjskowego, t. j. o czynne znie­
wa~enie oficera. 

GeneraI ,;Malczewski wypoliczkowat majora 
liosera, ora·~ zerwał mu szlify. gdy maior lioser 
odrnó\vil wykonania rozkazu ministra. 

W dniach najbliższych, a może już godzinach 
zostanie zwolnio:1Y z więzienia i odpOWiadać bę­
dzie z wolnej stopy. W wyższych sferach woj­
skowych wyrażają pewność. iż generaI Malczew 
ski zostatlie uwolniony. 

,Dziś w pofudnie rozeszła się niesprawdzona. 
jednak praWdopodobna wiadomość. że gen. Mal­
czewski został uwolniony i że wieczorem ma 
odjechać do WarszawY'. 

Gen. Rozwadowski zachowuje się z calym 
spokOjem, chodzi na spacer. między 1Z-tą a 12.30 
godziną. Bronić gO będzie mecenas Szur\ej z 
Warszawy. 

Gen. Zagórski aczkolwiek korzysta z prawa 
przysługującego spaceru, to jednak zdradza wię­
cej zdenerwowania. W swojej celi chodzi od 
kąta do kąta. względnie bezustannie pisze listy. 
które w wielkiej ilości rozsyła do różnych osób. 

Gen. J aiwhlski popadł w stan apatii. Celi nie 
opuszcza, lezy na łóżku i drzemie. Generał Jaź­
wińsk! zachorował podobno na ż6!taczkę. którą 
ma w lekkiej formie. Obiad otrzymują w więzie 
niu generałowie z kasyna oficerskiego 6-go pul­
ku. Wszyscy uwięzieni generałowie otrzymują 
połowę swoich gaży. 

Prócz gęn. Malczewskiego nikt jeszcze z po­
zostałycg generałów nie dostał aktu oskarżenia. 

Warto zaznaczyć, ze stosunek służby więzien­
nej i komendy więzienia do aresztów jest na­
razie bez zarzutu. Pozwolono im sprowadzać 
książki i gazety. 

STAN ZDROWIA GEN. SOSNKOWSKI13GO NIE 
BUDZI OBAW. 

Poznań, 10 czerwca. Do Warszawy nadeszła 
dziś rano wiadomość, jalwby stan zdrowia gen. 
Sosnkowskiego znacznie się pogorszył. Redak­
c.ja nasza zwróciła się do Poznania i według in­
formacyj, zasięgnic;ty,ch u dora Jurasza. pod któ­
rego opięką znajdUje się gen. Sosllkowski, 1'l10Ż­

na stwierdzić, że ' stan jego nie budzi żadnych 
obaw. mimo, że polepszenie postępuje powoli. 
~ AWil.a·5!9~ 

25 dzie\\fcząt wpadło 
z wozem do przepaŚCi. 
z Królewca donoszą: 
Pewm'e !towarz.ystwo WISi K1reuzlber'z u 

l"ządlzMo wY1C'ieczkę do ie1śnkzówtki Iieili­
~'e!l1S ta<ctt. 

. Na, 't,rzelCih drabinia,stvch wO'za'ch sieclzia 
to ;Po- 25 d-zje\vcz'ąt, Jedren z wozów wsku 
tek sp,lo:szenia się koni wpadł do przepaści 
6 d'zJew'czat·oonioslo cięż,k1e obra,żen.ia że 
00r li Zllarnaro ~ ooz-i. 

~ 

- Nie ulega wątpJłwośc! - rozpoczyma wy­
wody swe p. wojewoda - ze pod 'W,zględem ])0 

lttycznym sprawa POD1o,rza wysuwa się lila CZ,l)­

k, ugadnień państwowych doby obecneJ. a zwla 
szCZa 1)0 wlIlPa{lkach ma.iowy~h. WY'P,adki te 
<Odczuło svo,łeczeństwo polskie na Pom01'~ nie­
,....mIe<!'11ie źywo i ~nte!'esuje sIę nadal Ich biegiem. 
Lu\1ność niemiecka za{:howała' się ńaogół 9l>Om 
nie. (Zajmując stanowisko wyczekUjące. Niemniej 
jednak fuO!kclonowa'ła dosikonale rorganl'Z<lwana 
'Propaganda obca. wdzierająca się we wszystkie 
dziedziny życla ł usituląca wmÓwić w spolecze6 
stwo. ze gospodarka polska jest nieudolna. Pro­
paganda ta z dużym na1dadem sU i kosmów mu­
sl chybić, ohociażby ze względu lila tQ, że stosun 
ki gospodarcze u naszych sąsiad6w nie S8, le­
psze lIliż -u nas. 

- Jakle stanowislro ~«jmowałl Nlemey po 
drugiej Mronie grMlicy? - zapytałem z kolet 

- W drugim 'dniu walk warszawskich­
brZlJ11i {),cLpOlwiedź wojewody - pojawily się na 
poszczególnych odcinka'ch ,granicznych silne od­
działy Stahlhelmu i Wehrw91;fu, w.ldzącjednak 

POZOSTAWIAM. DBCYZJĘ W TEJ MIERZE 
W ZUPELNOSCI WL,t\<DZOM CENTR.ALNn~, 

podabnte sak 'W IlPrawfC zmian łe,ryt-orjnlnych i 
pers<>nalnych. Uwa!1lm, te pacyfiikacia stosun­
ków na iPomorzu powinna. być przeprowadz{)m 
obustronnie, gdyż tylko w ten sposób przysłuży 
si-ę dob-ru państm. 

Co się tyczy ~antt w.liątkowego, to rostał on 
wprcwadzcnl' z dniem 2 b. m. ! dQłyczy jedy­
nie ograniczeń wolności prasy· i z.gromad.zeń, je 
dnakż.e w ll~jbliższym czasie zostanie zniesione , 

Na zakończenie wojewoda zakomllni'kowar. 
że i10ść bezroootnych na Pomorzu w ostatnim 
czasie zmniejs.zyla się z 12 ma 10.000, na co 
w,płynęł,o VI znacznym stopnIu obywatelskie sta 
nowJsk,o związków samorządów oowiatowych, 
które przez wyasygnowanie ooipowiedniegQ kre· 
dy,tu umożliwity zatrudnienie !pewnej ilości bez· 
rolbotnych. 

---':::---

Jaki jest ,nasz obieg pgeni~ŻłlY? 
Pocieszający objaw. 

(ATE) Obieg p!etilęiny w kąfJcu 'maja zwięk­
szył się' bardzo poważnie bo z 786.2 do 855,2 mili. 
zł,; a w ciągu calego maja zwiększył się o 26.5 
milj. zł. Wzrost obiegu w maju dotkną! głównie 
obieg biletów bankowych (z 392.9 do 413 mili zł.). 
a nieznacznie tylko bilon skarbowy (z 435.8 do 
442,2 mili. zł.) Jest to objaw bardzo znamienny 

I pocieszający. Haktem leooalC pozostaJe Jeszcze, 
że obieg biletów zdawkowych I bilonu przewyż­
sza jeszcze obieg biletów Banku Polskiego. W 
dniu 31 maja r. b. było w obiegu biletów zdaw· 
kowych za 304 mllj. zł.. monet srebrnych za 8~ 
mili. zt. i bilonu niklowei,o i bsonzowego za 52.1 
mltj, zt'i: ~' , 

o podwalinę dla stabilizacji złotego. 
Ba"k Pol.kl odzyskał rezerw. walułową. 

W pierwszej dekadzie czerwca r. b. nastąpił 
zasadniczy przełom w sYtuacii walutowej Batt. 
ku Polskiego. Od dłu!sf;ego czasu bo do 20 li­
stOPada r. ub. stale zobowiązania Banku w walu­
tach obcych przewyższały zapas walut i dewiz. 
znajdujący się vi posiadania Banku. Dzięki 0-

gr~mnej podaży walut w dekadzie bieżącęj Bank 
Polski skupił takle ilości walut. te pokrył niemi 

cale zapotrzebowanie bIeżące, pokrył pozostały 
w dn. 1 b. m. deficyt walutowy w wysokoścI 7.8 
mBj. zt.. i jeszcze otr~yma lako rezultat calei de­
kady - pierwszy raz od 7 miesIęcy kilkumlIjo­
nowy zapas netto walut. Tak szczęśliwie rozpo­
ązęła odbudowa rezerwy walutowej Banku Pol­
skiego staie się podwaliną pod akcję stabilizaclI 
złotego. (A~). ,. ,:., '\, ,,; 

Z fłn(lns6w warszawskiej Melpomeny. 
Zasad, samowystarczalności. 

Warszawa, 10 6. KomisJa fłnansowo-budteto­
wa rady miejskiej m. Warszawy opracowała pro 
lekt działalności teatrów mieisklch w Warszawie 
w przyszłym sezonie. Na rachunek miasta czyn 
ne będą tylko teatry: Wielki, Narodowy, Letni 

na zasadach samowYstarctalno~cl. Teatr NartJ. 
dowy czynny będzie codziennie" Teatr Wielki na 
tomiast tylko 6 dni w tygodniu t. j. z wyjątkiem 
poniedzialku. ... 

Iq b. ts .. 

Nie wolno pOdwyższać cen ml~sa I ,wę_dlina 
Starania handlarzy trzody chnewnej i rzŃnik6w 

nie odniosły słuJtku. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 6. - Starania handlar~ trzo­
dy chlewnej rzeźnik6w i masarzy w Ministerstwie 
iih§kAU ..... 'i'§Mii .... • ... 'WP!łW!IN 

KRADZIEŻ WOTÓW W KOSCIfLE. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10. 6. W kościele Ojców Kapucy 
nów przy ulicy lVHo<J.owej skra,dziono wczoraj 7 
wotów z .ołtarza. Sprawcy me wyśledzono. 

---:::---

Nowa ofiara promieni X. 
Promienie X niejedną już we I'rancji spowoqo 

wary ofiarę wśród uczonych radjologów, poswię­
cających swe życie dla ulżenia- cierpiącej ludz-
kości. ' 

iD!ugą listę nazwisk tego ro-dzaiu bohaterów po 
większyło obecnie nazwisko księdza Tauleigne. 
.proboszcza z POl1tigny. ki6ry zmarł niedawno 
przeżywszy lat 56. 

Ks. Tauleigne, prof. seminarjum w Joigny. poza 
swe.mi kaplańskiemi i profesorskiel1\i obowiąz.t-:ami 
całą resztę wolnego CZRSU poświęca! nidiologji. 
Badania dokonywane w tej dziedzinie opłacił kilko 
ma poważnemi ranami, ale mimo to nie przerw'it 
rozpoczętych prac. Położył on w tym kiemnku 
bardzo duże zasługi, tak że fundacja Carnegiego. 
uznając jego poświęcenie się, przyznała mu 26 sier 
pnia 1923 r. srebrny medal, oraz nagrodę w sllmie 
5000 franków. 

Ks. T:l.l.lleigne z dwoma innymi l1czonymi fran 
cuskimi wynalazł aparat, poz\valający rejestrować 
na aparacie odbiotczym Morsego sygnały telegra­
fu iskrowego. przyjmowane zazwyczaj orz.v 00-

,noc.y telefonu. 

Spraw Wewnęlrznych o złamanie oporu komis~ 
rza r.ządu na m. \Varszawę przeciw podwyższeniu 
cen mięsa i wędlin nie odniosły skutku. Minist:!r­
stwo zatwierdzMo stanowisko komisarza rządu i 
odmówiio zehwplenia na zwyż~ę cen mięsa. 
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Brak zapału I ·tuzjazmu do 
Jest nietylko u robotników ale I u pracownik6w umysłowych. 

'ł,;Zmęczenie i przepracowanie" VI świetle nauki. 

Rok rocznie w catym cywilizow~nym 
swiecie powtarza się to samo zjawisko: 
im bli:iej letnioh miesięcy, tern częściej 
')lychać westohnienia Drac0\y(~fków umy­
słowych: 

.,Najwy.źszy czas na urlop! Już do 
urlopu .,dojrzałem!" 

Chcą przez to powiedzieć. że zas'lu­
żyli już na letnie wywczasy. na "odprę­
żenie" na .,zaczerpnięcie nowych sm" 
'Nszak "mózg" i .. nerwy' też muszą wy­
począć. nietyl'ko ręce i nogr }ak u pra­
cownika fizycznego. 

Uważano to dotychczas za pewnik. 
Ale jak wyHumaczyć. że szef. biura za­
równo i jak jego pomocnik po catodzien­
nej pracy. nie zdol.ni już rzekomo do urny 
stowego wysiłku, idą wieczorem na par­
tje szachó\v. winta, a choćby tylko pre­
feransa, albo do teat.ru na poważną sztu­
~G i mają potemu .. mózg" i .. nerwy" świe 
że, niewyczerpane ? Niejeden nawet chęf 
nieby przesiedział do rana, nie czując 'lnu 
żenia. gdyby nie wzgląd na rodzinę czy 
obowiązek objęcia z rana swego srużbo­
wego posterunku, w wypoczętym starJie. 
Dowodzi to. że subje'ktywna i objektvw­
na potrzeba wypoczynku to dwa pojęcia 
rozbieżne. Ob.łektywnic rzecz biorąc, or-
9.'anizm fizyczny bezwzględnie doma~a 
się czasowego odprężenia - stosuje się 
to do uczonego. artysty i każdego inne­
gO tnnys!<>wego praco\vni,ka. Po pa-rogo­
dzlrll1em leżeniu jednak umyst intelektu­
alnej jednostki zaczyna znów sprawnIe 
funkCjonować i zdarza się nieraz. że og-ar 
nia Ja tak nieprzeparta gorączka tw-órcze 
gO czynu, że z "podWÓjnym za patem ima 
si" swej pracy. 

SLlbjektywni·e ująws z'. zagadnief1it' 
\~·ypoczYl1'ku. jego potrzeba zale.ży od sto 
pnia zainte,resowania do pracy. który 
i,=<:;t mia,rodajnym sp~awdzianem ~zy 
,wycZlerpanie" i "przefors.l\vanie". ma 
pOdstawy psychiczne. r.zv fizy,ezne? 

Dr. Johann Trge(1s Strome lebrz cho­
ł 1h nerwowych w Oslo \'1: c::wej świeżo 
wydanej książce p. t. .. N~ .. wowoŚć" pi­
SZ~ miedzy f.nnemi: ,.V·:szv~cy bez yjąt­
f.1l myślą, że praca umYf,!owa nuży. Nad 
lerr- twierdzeniem cią.żv ndw1eczna sug · 
g'e~t.ia. 

Bo w rzeczywistośd tak nie jest, do­
świ·auczenie bowiem nas poucza, że za­
pomin.amy o zmęczeniu , kiedy praca nas 
żywo :nteresuje. I v .. tem t'k""i sedno 
sprawy. Nic tak nie nuży, nic nie wyma-

OSTATNI KRZYK PARY L. At 
Jedwabie i wełny nadeszły 

~mfRIU ~~~~~~.~J= 

PIOTR ALTEN ... 

W trzech tempaCh. 
PO BALU. 

Matka siedzi przy looku córki sw,ej. Mó 
Ta zas'l1!7ta po p.ie,rwszYlm ballu. Wok6! leża 
rozrzucone częŚ'Ci 'toa:lety baQowo~. 

- .. Jej pierwszy baJ! Kiedvś i j~ mia­
tam ,pierw'S-zy bat Ko.cha/lam wtedy ba.rdzo 
~ll'werna.ntkę mą. Prall1lculz,ke. m-in.e Sophie, 
kanarka i oowa'żne~o g-uwemera brad. Kó 
nig-shofera. Ży1'am w śwJ,ede maneń. Ży­
cie me było dalszym ci<l'~iem haJi.ek dzi·ecin 
nych .... A kiedv przy!Sztam .na bal. okrut.ne 
sza'l'e życie TU'nęlo na mni,e ca,lvm swym 
ciężarem. W oka m~nieni.u. Suilmia ba'lowa 
szeipta,ła mi myśli pe'ln'e pvcry. Z'rD'zumia­
łam !Xl raz pierwszy. że ~od'11a jestem mi­
toŚ(:·i. Do,tąd zdawało mi sie. iiŻ stworzona 
byłam PO to. aby kochać. Tera'z na·srle zro-

ga tak wiehldego naprężenia, jak me~ha­
niczne wykonywanie swej roboty. odwró 

cenie uwagi od objektu pracy, odarcie 
tej pracy z udziału w niej duszy. 
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Z rozmyślań kawalerskich. 

Słońce świeci - trawka rośnIe, 
Idzie lato już po wiośnie. 
Świat jest piękny. Cóż mi z tego 
Gdy w kieszeni brak złotego. 

Krwawa głowa chłopca. 
Podwójne morderstwo we Wrocławiu. 

Wrocław. 9 czerWica,. 
GroZY pełne morderstwo. które~o tJfia 

ra. padlo w sobotę, dtnia 5 b. m. DO pO'lu.d­
niu dWQje d'z,ieci trzyma w naPTeiŻeniu ca­
l,e miasio. 

Wdowa Pehze, zamie,sz:ka'ła' orzy Bran 
denburgcrstrass-c 33. PDstallru sWQ!je dz:e,ci 
ll-ktnie.go Otrona i 8..,letni~ crjlke do 'S<IDle 
pu 2:alante,r'YI~nelto dziadków przv Gaderl­
strasse w 'DolłjJ!iŹlU Ot6wll1e~0 DwolTlca., skąd 
mia~y .następni·e zaiść do urzęd-u ,pocztowe 
zo w s~mw.i-e pev.'ne:i pOsyltki. Z ;tei w.ypra. 
wy dzieci już dQ domu nie oowr6city. Mat 
ka zaui-c'poko'jo'na dalIa znać 'PO,lk.n. W nD­
cv o R'Odiz. 2 wezwano Ją do o'Cf,działu kory­
minalneg'O, albowiem dO'wrcru WYlŹSZ-ej 
Szkory Tecrunkzne.i znala,zł pod murami 
zmachu du'ża paczke. która' wzbudziJa w 
llim podejrzenie. 

Ro'Zwią,zawszy ją ujrza,ł odcię,ta glowe 
chlopca. Prz'CtTaiżo'11Y zaaila'1'mOlwa'ł rewlro 

zumia·lam, że jestem PO to. bv .. bvć kocha 
na. ... Od te)!O czasu zaczę.to sie me ,ni.esllczt: 
ści-e! 

- ... W tań,ell -pewien ml'Od'zi'elbiec przy 
cisnął mię do siebi'e. Dru,g:j da'! mi wszyst­
kie oamaJd :kotV'~jo'l;lowe. Innvo,j.ł ze szklan 
ki. z któr·e'.l da .pi,ram. Inny pa'vrzat na mnie 
ze smutną. zadumą. w oczaclI. In'll'v szybkO. 
ukradkiem, uśdsną.ł mi rękę. Inrny inzy­
niósł mi lemonIady. Jeden nk nie mów;if. 
lecz przez całv czas nie odchodzi'l od m·'!­
zo kr7jesła. Inny ubieJ'alt mnie w ka'loszc, 
jak niewo:lnik. Jed'11a ta no,c oświ.ecifa mn.ie, 
z,.~uhib .... Pozna.lam swą cene. W tę pier 
wtSzą. chorą noc s-tmcUam na'ZMv.sze mą 
czystość dziecięcą!... 

(Dfwra pau.za.), 
- .. .Korchani'e moje. uooslwia:na moJa 

córu.chno. g-dvbvm teuz, PO~Wym p.i-erw­
SZYlm ba,lu udusiła cię. bv"Ć mo'Że oka'za:ła­
bym ci 'I1'a.iwi ęks za przy.s-ł'W!ę l... 

Wsia'.fe i pochyla się nad §pia.ca. 
Dziewczc budzi się. unosi zl,elcka goto­

wei mówi p·rzez sen: 
- ... BaJronie. jeśli będziemy tak da·lej 

tań·czyć, stracę .przV'tomno~ć ... To nieMr­
brz-c ... Niech sie m!Jn zliitnie 'llade.mną!" 

Matka słudla z ,p,rzemże:niem ... 
Potem opa<la na krze'Slo mzy lÓl7J<u. za 

krywa twalJ'z r!7koma i płacze 2'01'zko ... 

LIST. 
.. Nig·dvbvm ni-c prnszta do UaQ1U. ni,!?:d~.r 

ni'~dy. Choćbym nawet Wliedzf •. te zlXi 

we.zo. który zna,lazt w tej .paczce i zwłoki 
dziewczytnki ohydnie z:nieksztaoko'l1e. 

Woowa Pehze w obu f.mpatCh ooz,a:!w 
szy 'Swe zag-inioil1tC d'zieci. padił,Q zemdlou~. 

Wedl!llIR' przypuszcze.ni.ru po.!i.cjj luymi11al 
nei chndzi o morde.rstwo sadvstvczne. 

Mimo 'D'llszcz-cnia w ruch ,całego a,para 
tu 'ooJicY'inCllto dQ·tV'Chczas 'nie natrafi')llo 
na; ślad: ;j}l'zestępcv. 

PoJ'icja Z'Ua'la,zla .następneg-o. dnia korpus 
chtopca-. również w SadYiStViCz.nv sDo'sób ))O 

t\vo.rnic z,ni.eksztafCO'nv. 
CiaJo d'zie wczY'nik i jest DrzcrŻJnięte :Ja 

dwje rówme cześ'ci, a g-to·wa od korPu'su od 
cięta. 

fakt. że pi·erwsza paoCz!ka zos·tala zna­
lezio'l1a ba;rdzo blisko Odry. kaŻ<! przypu­
szczać. że morderca 'chcia,l ia wrlU':ić do 
rz.eki. a·le p.rzes~kodzono mu w \VV'kona·niu 
zamialJ'u. 

nie pa.n z milości do mnie. Sto razy mi lo 
pan pilSat. I PO tys i ą,c razy czyta,fam to w 
pański'ch smutnvch oczadl. gdy mówiły 
mi. ż,e .lestem pa,nu niez.bcdna ... 

- Nie miałam żadnej chęci ratowania 
pana. Pozostawiłam pana pal1skiemu prze 
znaczeniu, jak tysiące obojętnych męż­
czyzn pozostawiają przeznaczeniu nie­
szczęsne kobiety ... 

- I wreszcie, wreszcie przyszłam do 
pana. Lekarz mój oświadczył mi niedaw­
no, że pozostał mi zaledwie niecały rok 
życia. 

- To mało dla kobiety kochającej ży­
cie ... 

- Obejrzałam się w myśli na moje ży­
cie i zrozumiałam, cobym mogła dać pa­
nu, darować, dać tak wiele, jak zródło u­
mierającemu z pragnienia! Niech pan nie 
myśli, żeby to była miłość lub wogóle ja­
kieś uczucie... T o - egoIzm umierające­
go, to egoistyczne pragnienie zachowania 
się duchowo we wspomnieniu innego czło 
wieka, to strach śmierci, na:głego zgaśnię­
cia, niebytu... Dziś otrzymał to pan, cze­
go pan pragnął tyle lat ... Po śmierci jesz­
cze jaskrawiej odżyję w sercu pańskiem ..• 
T o będzie mem... zmartwychwstaniem ... 

- W tern niema nawet cienia miłości ... 
To tylko pragnienie pozostania nawet po 
śmierci w sercu, w które wierzę ... Wznio­
słam sobie sama Domnik - to wszystko. 

5łr. I 

Tu leży przY~;>;Yl1a zjawiska przcmę, 
czenia umys!owego: czynność spelniana 
niechętnie i bez entuzj.azmu, oboje/nie, a 
nawet wbrew woli, tylko jak tw,Jrdy obo 
wiązek, przymus śmiertelnie nuż,' bo nie 
daje bodźca z niewyczerpanydl źrĆldel 

energji uczuciowej. 
.Jako przykfad może poslużyć 7wykły 

codz.ien(]y niemal fakt: obojetnn, beztre­
ściwa gawędka. prowadzQ.na pod kon­
wenCjonalnym przymusem Jest ~trasznlE 
wyczerpującą, podczas lidy dluga fascy· 
n u.i ą.c a rozmowa'z interesującą osobą 
dzia'la ożyv,.·cz() i podniecająco. 

Niechęć do p.racy dziala jak hamulec, 
ja:k więzy, i wysifek zrobio.ny dla prZE'ta· 
mania swej woli, nagięcia jej do niem;te· 
gO CZYllU wywoluje 'Przemęczenie i wy­
czerp.anle. Wszyscy mówią oprzepraco 
wanym móz.gu, podczas gdy na·uka dQ~ 
\\'odzi. że nasza k\vasofosforvczna sub· 
stancja mózgowa tern sprawniei. kOllcen­
tryczniej dzi.ala, im więcej ją ćwiczymy. 

Jeśli jednakże z wieczora zasypiamy 
z ponurą myślą o jutrzejszej pracy. ni·;: 
dziwnego, że (J3zaitrtrz budzimy sip. śmier 
teInie znużeni. Toteż 1udzie wv,Obra.7.ćłia 
ty.lko sobie, że st.enogr.afja, donlo \\'C zale' 
cia, pielęgnowanie dz.ieci męczy. 

Byna}mniej! Nu~y i wyczerpuJe tylko 
niechęć . czyli brak 7-amitowa.nia do tych 
zajGć. Naturalnie. Nic r-atwie,iszcgo. -jak 
wygłaszać teorje. Pr6cz z.amiłO\l an:a bo 
\viem do swego 'zajecia g'J'ają W~1.11a rolę 
ione jeszcze czynniki - wpływając pile 
możnie na uCZJucie wyczerpania. 

Inaczej np. pracuje przed"fębiorca we 
własnym warszfacie pracy a·ni1.c1i 5e~o 
podwładny. nie mający 'Ujścia dla swej 
inicjatywy, choćby pracował \V dziedzi­
nie dohrowolnie wybranej. Niemożllość 
ekspaosJi swych zdolnOŚCI t\l:ór·czych. 
przymus naginania s\vej ino\'widualności 
do cudZYCh pomysłów nie d 0<1 i' '" bodź­
ca. a prze·ciwnie hamuje \V wysokim sto 
pniu zapał do pracy, i jej intensyvv'ność ... 
znleohęca i męczy. 

To leż bardw częsTo sIę zdarza. fe 
le-karz nie znajduJe w swym pa.cje(lcie 
żadnej innej cTIo,roby prócz nicodpowied­
nie,g-o lpola pracy. A wówczas długowy­
czekiwany udo.p let11i da mu wl}rawdzie 
wypoczynek fizy;czny nie 'llsunie jedna'k 
psychicznej genezy jgO wyczerpania i 
istotnych. ,vaTtościowych korzyści mu 
nie przyniesie. 

KlliO Dom Ludowy 
- = -Dziś ==== 

Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. 
30 gr., nI m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

STARY KAWALER. 
Czy ty rozumiesz rozpacz wiernego 

psa, którego zawożą do szpitala z słabą na 
dzieją na wyleczenie?! Jak on patrzy na 
ciebie, cierpiącego za niego! Jak on pa­
trzy na ciebie, gdy zmuszony jest opuścić 
twój namiętnie ukochany pokój!... A gdy 
go odwiedzasz w szpitalu, jaka męka, gdy 
zwraca się do ciebie z wyrzutem w o­
czach: "ty, ty, - mówią jego oczy - mo­
głeś tak ze mną postąpić?..... A przecież 
zrobiłeś to z miłości dla niego... Na piesz­
czotę twą odpowiada lękliwem spojrze­
niem i milcząc, mówi: "Nie rozumiem cię, 
nie rozumiem cię ..... 

A potem dowiadujesz się o jego śmier­
ci. Umierając, pewno myślał: 

- Panie, panie mój! To wszystko za 
moją wierność?! Czy ja za ciebie nie u­
marłbym tysiąc razy śmiercią męczeń­
ską?! Czy nie leżałbym, wyjąc, na twej 
mogile, gdybyś umarł przedemną ? 

O człowieku l tak często mówiłeś: 
- Lepiej oddam uczucia moje zwierzę 

ciu. Jemu, przynajmniej, okażę tym do­
bro ... 

Pomyśl tylko... Życie wyśmiewa wszy­
stkie nadzieje twej biednej duszy. Nawet 
pies, którego kochasz, umierając, patrzy 
na ciebie z wyrzutem I ... 
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Urlopowani m prz ż n Ił 

"Zoniłem panowie" wyrywają się z pod jarzma małż ftskiego. 
Tradycyjny ten dzueń istn~eje niestety VI ••• Berlinie. 

Berlin, w czerwcu. 
W niższych sferach Berlima istnieje 

tradycyjny zwyczaj urlopowania mężów 
przez żony w dzień Wniebowstąpienia. 
Sprzyjająca zazwyczaj j)Ogoda zachęca 
clo bliższych lub dalszych wycieozek, a 
Ręsto rozsiane oberże R'waran tują ugasze 
(lie pragnienia w każdem miejscu i o każ 
dej porze. Zwolnieni na tein dzień ojco­
wie rodzin, przeważnie drobni rzemieś'l­
nicy. wiaścicfele sklepików i najrćżniej­
si ma.istrowie, łączą się w gromadki po 
kilka osób. przystra.iają glowy w male 
'tekturowe cylinderki lu,b ko,tyljonowe 
czapeczki. w plecaki ładUją maro prowian 
tu i dU7-O napitku, poczem wziąwszy je­
szcze pod pachy iostmmenia w rodzajU 
harmonji i t.rąbki, ruszają na tono natury. 

Taka berIińs,ka zabawa urlopo'wanych 
męż.ów nazywa się "Iierrenpartie". 

Zotl1aci pano'wie, wyrwawszy się z 
pod jarzma małżeńskiego, ciągną rado­
śnie wczesnym rankiem na dworce ko­
lejowe, skąd pociągi podmiejskie rozwo­
ża ich po okolicznych lasach i brzegach 
je1zior. Stawllając sprawę jasno, wypada 
powiedzieć, że cala zabawa polega na pi 
jaństwie, przekraczają,cem zazwy;czaj 
'wszelkie granice. Gaszenie pragnienia 
rozpoczyna się już w wagonach kołejo­
wych, gdzie gęsto krąży flaszka rz "Wein 
brand'em" lub "Kom'em". Na ton'ie na­
tury większem powodze~.iem cieszy się 
ohłodzące piwo. Ze wszystkich ororód­
ków podmiejskich rozlegają się w too 
dzień świąteczny śpiewy podochocony,oh 
malżonków. S'Piewom wtóruje zgiełkliwa 
muzyka i siarczyste klaskanie. Nie d'Zie­
je się to bynajmniej wieczorem, lecz już 
w samo południe. 

W parę godzin później następuje re­
akCja: spo'czynek na murawie w oieni'u 
drzew. Pod wieczór sity i humory wzma 
cnial1e są po\vitórnie, poczem z muzyką 
i śpiewem wraca się do stęsknionych 
żon. 

\"1 mieś,cie obserwuje się o tej porze 
dziwne sceny. Po chodnikach przewala­
ją się gromadki mężczyzn komplettl1ie pi­
janyc'h. Gtowy przystTojo.ne famlastycz­
ni,e w kOtlorowy papier i ś\\'iecidetka, w 
rękach i.nstrumet1ty muzyczne i olbrzy­
mie bu1{,iety bzu. 

Do koleiki podziemnej przy placu 
Poczdamskim wchodzi pięciu takich dra 
bów i rozpoczyna w wagonie koncert. 
Skrzypce, harmonja i habka dwaj pozo­
stali śpiewają i przYtupują. Zdziwiona pu 
bHcZlność patrzy ciekawie. co się dzieje. 
Służba kOilejowa uśmiecha się pobtażliwie 
i nie zamierza wcale l'nterwenjować. Do 
ro,czny urlop jednodniowy przeróŻllych 
pantoflarzy r,espektowany jest naj'zupeł­
niej przy,najmniej J)'t'zez mężczyzn. O 
przyjęCiach w domaClh przez żony, histo 
rja mikzy dyskretnie. 

* .. 
W .. 1Vl,etro.plo-Thea~cr" od paw 'tygodni 

~ciąga 'Publiczność rewj·a. zaJtY'Dulowalna.< -
.. Noc nocy". PalJ11asi"y1czne s~roj,e. śmia·f.e de 
koracj,e. brak 'tnnkotów u tamICerek i uroda 
akfurek SG! dobrem i ma,gn.esami. Śpiew. mu 
z'V'ka. pląl$v i mnie.j lub wię.celi cie,ż;k,ie c.ow 
cf,py. 

sooko.ilJ1v i nadzW'Y'cz{l'.i uprzejmy. Na .~t.ów 
nv,ch uUcach reg:uilu5e ruch. Stoi w oośmd­
ku .iezdn,i i wVcią.ga poziomo ramiona. Sa 
mo'chodv i wozy 'P1rzesuwada się w ie,ctnym 
kierumku ... Sc.h:upo" ro.bi ćwi'erć obr·otu \V 
prawo. \v'ylC'ią.ga znoWlu ramiona i szn.ur po 
iaZidów sumie z przeciwne:i strorrw. 

.. Schupo" w dzie:h1,ica'ch mbO't-np.czych 
nie int-er.e'SU,ie się z'nikomym l111chm ulicz­
nym, lecz p-ilnl1,ie porządku i bezpiec'leńs 
lwa C.o paifę d11i czyta sję o dotkliwem pO 

biciu lub 'Poranieniu poHc'.iantów przez m:ci 

skie SZUllTIowill1y. Szcze:R61nie zrukoma SVJn 
paJt.ią de'Szą. się w dzi,elnkalclh roboifjl1\iczych 
ofi,c,ewv"ie polkvjlTi. którzy hlbtuia się w 
PT1.liskk:h fu-ad-v,cdach: monokl i .. schmeidi~e 
Ii aJ. mng" . 
Parę dni ~emu pobito w Neuk61in ma.jora 

roldcJi. ~tÓ!rY sJe [udziom nie oodolba~'. 0-
krwawiony oficer poaLcY!i;nv ae:ża~ rla oh{)d 
niku, a/le ro'O'nok1a z o'ka, nie WVlpuśdl. cho 
ciaż ten kaw'a'?ek szJ:fow.31ne'.\!1o s~.t,a. po\i­
kreśla.jącv but'ną posta,\ye, 1S1),rO\Vlokowa! 
bezrobot'ne tłumy. P. 

zat n czy necl " ) iii 

Przykry "ambaras" figlarnej "panienkis,. 
Do liczby zawodowych flirciarek nale­

ży panna Lola A., zamieszkała przy ulicy 
Aleksandrowskiej. Szczuplutka, zgrab­
niutka i wdzięczna szatynka o figlarnych 
oczkach działała na młodzieńców, żąd­
nych przygód romantycznych, jak magnes. 

Pewnego wieczora na deptaku panna 
Lola wpadła w oko dwom przystojnym 
młodzieńcom odzianym wykwintnie, któ­
rzy postanowili z nią bezwzględnie za­
wrzeć znajomość. Jeden z nich, średniej 
natury, donżuan pierwszej klasy przypu­
ścił atak. 

- Czy pani mieszka sama 7 
- Odczep się panI - brzmiała odpo-

wiedź panienki. 

TRIUMF DONtUANA, 
Pan Marek B. "człek doświadczony", 

wiedział, iż groźne te słowa oznaczają wy 
raźną chęć zawarcia znajomości. Jakoż 
istotnie po pewnej chwili zawiązała się we 
soła i ożywiona pogawędka. 

Przystojny pan Marek wielce przy­
padł do gustu pannie Loli. Przygodną zna 
jomość przeistoczyła się w przyjaźń. Pan­
na Lola z koleżanką i pan Marek z kole­
gą spotykali się nader często w parku 
Sienkiewicza, który, jak wiadomo również 
doniosłe ma znaczenie w romantycznej 
kronice Łodzi. Panna Lola, wszystls:ie 
chwile wolne spędzała z p. Markiem. Prze 
chadzali się po bocznych ulicach czule 
przytuleni do siebie, wyznając sobie wza­
jemnie swą gorącą mi~osć. 

Cały rok trwał romansik, a przecież 
panna Lola nie traktowała go serjo. Pan 
Marek bowiem był szatynem, podczas gdy 
ona przepadała za brunetami. 

ZWYCIĘSKI BRUNET. 

Wróciwszy na górę oświadczyła Mar­
kowi, iż wobec >choroby zmuszona jest u­
dać się na spoczynek. Marek pożegnał 
się z nią czule, zmartwiony wielce, kochał 
bowiem Lole bardzo. Gdy wyszedł na u­
licę ogarnęły go refleksje. Zauważył, iż 
Lola traktuje go ostatnio dość ozięble. 
Nagle ujrzał młodzieńca, w którego towa­
rzystwie niejednokrotnie Lolę widywał. 

TIrnęlo g'O ue t)izeczuoie. Ukil'vł się w 
bramie. 

'A PO U!płYWli,e jakich d'\VlUdzie!Stu mI.uur 
1.Jli!rzaJ' ooś. co :odjęlI(). go zgroz~: 

Jego tl1a~d'To'ŹISz.a Lo'la. 'WICSO,taJ i zcl.rowa 
iWliita.ral się czuJ):e z br'unelem.POcze'iTl ujęła 
2'0 !POd! ,roamdę. Poszli w dal u,lli,ca.. iprzytiutl~ 
mi do siebie. 

NlePlrzy:toIDny "vprosi' z zarorOOcj przy 
stąpi! .pan MaTek do-' swej db·!udne'i d'o'nny 
i zaJwo~a,!, : 

- Loluś! - ,poż-egna,} te.~o 'Pana! Chcę 
z tobą 'ooru6wić. 

ZA WZIĘTA BÓJoI(A. 
Lo'la 111ie mO'R'.tal się :iakvś zd'elcvdować. 

Natomiast towarzY'sz ki pan Leoś ZVllb. za 
T'ea'R'owalł w sposób ostrY' i aToRa/nch -'.vv 
v,"iąza.ta s.ię zawzięta bó.tka. w halkde któ 
:r.ei pan Leoś O<trzyma,t si1·ne ud-crze.nie w 
sdowe tę.pem na'rzędziem. Z trudem udaro 
się 'Pta,czącerl Lali 'przy pomocy p.rz.echod 
n-i'Ów: !foz,dzielić zaJPaŚ'nikó,\~. 

W dnilLt one.gdaj:szym . .na skllrt:ek skargi 
P. LeO'sia,. pa1n M~rek zosta'! sk,a:zalJ1Y przez 
sędziego 'POiko~iiU na 50 Zit g;rzV'wny wz~l. 
7 dini a:res:nru. 

Talk to zwrvk,lc bvwa, ... Bo rn.adw1ęksl-V 
jlest ambaras. k~edv dwoje zechoe na'raz. 

Sza - "ricz. 

r"ło~o[iaBa ~eUR mralkd. 
Zbrodnh:z~ WlJ5tępy dz,ewczę-
.• cia z prz.ytu~:Ug. 

Okolica miasteczka PoHsdown (pen. 
sylwanja) od dłuższego czasu żyła pod teJ 
rorem jakiegoś 
tajemniczego, nieuchwytnego osobnika 

który podpalał farmy i napadał na m~łe 
dzieci. 

Przypadkowo dopiero odkryto, że ().. 
wym bandytą-podpalaczem jest 

12-1etnia dziewczynka Fangy Yotmg, 
zaadeptowana przez pewną rodzinę far­
merską, która ją wzięła z &ieroch'ica. 
, F anny jest typem . 

młodocianej degeneratki, 
Zaraz po przybuciu do Pottsdown sama 
się związała, a przybranym rodzicom o­
świadczyła, że 

. nap~dłi na nią bandyci, 
Nazajutrz podpaliła stodołę swego opic~ 
kuna, poczem zaczęła całą serję podpa­
lań. Jako przyczynę tych postępków po­
dała, że szaloną przyjemność sprawiało 
jej "straszenie ludzi". . 
2:ywa figura w parku. 
"Iystęp sprytnego złodzieja 

w Berlinie. 
Podczas nocnego urzędowania zauwa­

żył pewien posterunek policji bezpieczeń­
stwa na brzegu "Źródła bajkowego" 

figurę niby marmurową 
i zbliżył się do niej. Jakie było jego zdzl 
w~enie, gdy przekonał się, że to była 

nieodziana dziewczyna. 
Dziewczyna oświadczyła ze łzami, poli. 
cjantowi, że kochanek jej rozebrał się 
wpierw i zażądał od niej tego samego, po 
czem zginął z odzieżą zarówno jego jak i 
jej. Posterunkow~' 

okrył nowoczesną Ewę swą peleryną 
i zaprowadził ją na odwach. Zaopiekowa­
no się nią do rana, aż przybył po nią zawia 
domiony o tem ojciec. 

Dziewczyna niezbyt czule przywitan", 
zosŁała przez jej ojca., który wygarbował 
łatwo dostępną skórę więcej jak porząd­
nie. Jednakże smutne jest to, że ojcie::: 
użył swego autorytetu nie dla tego, że cór 
ka zachowała się 

tak nieobyczajnie, 
lecz tylko ze złości, iż kochanek córki byr 
z~odziejem, przez co naraził ją na szkodę 
materjalną. Otóż dzisiejszy Berlin. 

Skandaliczne awant~ry 
podczas uroczystości 

naukowej. 
Płi'oteat przeciw wiv.?isekcf!. 

Na uroczystości podczas poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nerwy instytut fi· 
zjologiczny - który powstaje 
dzięki ofiarności miljardera amerykań~ 

skiego RockfeUera 
-- przyszło do skandalicznych awantur. 
Członkowie towarzystwa ochrony zwie­
rząt i przeciwnicy wiwisekcji demonstro­
wali przeciw 

zada~iQm nowG:go insiyh!łu, 
Obstawili wejścia i obrzucili brulalnemi 
wyzwiskami i broszurami uczonych, wśród 
których znajdowali się 

laureaci Nobla 
i badacze o sławie europejskrej a także:: 
duński minister oświaty pani Nina Bang. 
Awanturnicy wyprawiali wrzaski i wy­
krzykiwali, że "nowy instytut będzie za· 
kładem torh.:ry, hmlbą dła Danii". 

Piętnaste co'ś "tahleau" tlikazl\.~j.e redak 
cię amerykańls:ide'go d-zien1nika .. Przez ok'aa 
zag:lada'i.a 'Potworn,e drapa,cze ,chmur, w po 
ko.iIu o:j)r6cz biurka i spluwaczk.i zn.ajd:u,je 
się transparent. :na kt6rynnproj'ektowail1e 
są osfafbn,ie depesze. Na, biurku teIefomy. mi 
krofonv i .g-lośniki. 

Prz,etCia.,g-ly dzwoll1C!:K. 
Redaktor- wbie'R'a na scene. 

No i zjawił się ten trzeci, który był bru 
netem. Czarnooki, smagły i czarnowłosy 
wmig podbił serduszko panny Loli. Wy­
znaczyła sobie z nim randkę o godzinie 8 
wieczorem. Tego dnia Marek był zajęty 
i nie mógł widzieć sIę znajdroższą. 

Spuściz.na PO słynny. r y 
Na trans'paifeJ1icie mkną. de'p,esze: Rewo 

Jucja w Iiondmas. Ah.1Cj·e. TowalrzY'sf';V'a 
IioniCl.mas 65. RewolucJa oga1rnia ca'Iy [bn 
dUfais. Akcie Towarzvstw.a I-Io~1'(kllraJs 37" 
d t. d. 

• • • 
Sta'tvstvka, p owńad-a'. że najwięcej pOlli­

ojail1tów jest w Berl'inie. Jest ich s-tos'U,nko 
wo, dwa Ilub trzv razy wię.ce:.i. arn;il7;e.li w I" 

l1V1ch mias,tach eU1rope.tskich. Sa fu,cV'. któ 
TlY 'twierdzą.. że policja VI Niemczeich 'to 
zamaskowan,e wo.isko. no. alle daMnv spo­
k6~ vlośliwoścj i iP'OIIHv'ce. Pan 'taki nazywa 
si'ę dzisiad .. Schu'p,o" - wwo-ctnv 'skrói: ze 

, sł,ów Schuitz-PoHze.i. 
.,Schupo" ma rJa gli()'\vie ł'aJlcj,erowane 

cacko. a ma ręka,eh bia1re baiWeltn.ia'l1e reka 
łWłcz,ki. Cza'me styl,py. moc'ne obuWli'e : re 
ł\.vnlweT w iiulemle 1.tzu:petnda.tą. s:Ur6i. 

Berlińsk; "SenupO" !iest ba:rd70 ez.%łY, 

Z niecierpliwością oczekiwała Lola u­
pragnionej godziny spotkania. Aż tu na­
gle o ~odzinie wp6ł do ósmej zjawił się u 
niej... Marek, a brunet czekał przed bra­
mą· 

Pan Marek nie poznawał swej Lolusi. 
Przyjęła go bowiem z kwaśną miną i o­
pryskliwie, wykazując silne zdenerwowa­
nie. 

- Czy nie jesteś dziś chora? zapytał 
pełen troski serdecznej. 

- Istotnie, bardzo mię głowa boli. Ale 
poczekaj chwilkę muszę zbiec na dół do 
sklepu. 

Skomunikowała się z pięknym brune­
tem każąc mu czekać cierpliwie. A było 
już ;wpół do dziewiątej. 

Drogocenna wiolonczela. 
W Paryżu 'Prz-e-d kilkoma: dniamd na i'ed 

nej ze słvu1'l1vdl "went" a,rtJys1~rcz:nych .. od 
byv.raiącvch się w znall1vm .. fiote'lu Drou­
ot". roze,glI'a,ła się 
oomiędzy mił'ośniIu:mi starych instrumen-

tów muzycznych -Metka walka. 
zr·eszta stocw'!1Ia tylko ~la~gotówlkę. przy 
rozsIJirzooa'ży spu'Śdmv po' /Slvm, skrzyplm 
\Vlirtuozie. And-rzeju Iiekkinf!u. Pod,c7a.s U, 
cvtac.j.j r6ż,Dvch il1s-tmmcn ~óW'. per t'" z.bif)lru 

ulubiona w!Qi';:;'nczela mistt'Z3.. 
na k-t6rei ~ml on \'."s z.ysbkie sw>o'ic 'ko,n-cer 
tv od roku IWO. osi,u~nela 'cene wlic1k:t. na 
wet przy obe.en'ej dewaluacH fr.c:.lnka, mi'a-
lloW1cie 

231,000 franków. 
\ViolOJlczela ta przed rlekki'l1!ziem naie 

ża,ła do P. Raba'Ud. prQf.esortt w kon,seJ.'\va 

tor}um pa,tyskiem. 11 kiflórero ZI!la,jdowata 
się 'Pl'zez łat 30 ()d: roku 1'870. 11I1stru.~n t 
l1oSt.i pod!Dis .. DomC!filK:o Mout!atg;nalna. We­
lleo.ia 17'21". MOI11tj;(ljgmł!I1aJ ibJ'it. r<lJZ.Cd11l z C~ r 
lo BCT·gOn:zi. uC1mi-em słvrune;;;o Stradivan.u 
sa 1 pracowa,j 'POmiędzy lfJOikie.m 1700 a' 1740 
w Cmmonie i We.n.ecii. 

Bv;f 0'11 
so-ecjaIista cd wro.łonczeti. . 

w~ z Y's tk;i c i'l1',t·ru ment!:V' przez n ie;g-o zr?~:o 
nc odz'na,czaia sh~ wielka dźwiecZlnosC!,.t. 
Wio!on.cze[a IiekkiJl~a'. oce!11JioniłJ :przed J'l­
cytacja na 20.0,000 Ńal11ków. a d() 231.000 
podbił ki cenę . 

jakiś amator amerykański. 
n~.ItU1railnie ten sam Ame:rykalt1:irn. kupił r6w 
nież SilTlv,czek. na,le:ia,oy d.6 Hekki'fl'g'a za 
drobnostkę 9,900 DnmikÓlrilo 
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Dzień w foazi. 
-:S!-

lepiej skraść niź kupił I 
Historja eleganckiej sukni. 

(x) Pani Michalina Pawlak, zamieszka­
ła VI domu przy ulicy Żórawiej 19 (boczna 
kątn:::!il L upiła sob~e przed paru zaledwie 
dniami 

efef!ancką suknię letnią, 
bud7ą"ą no,hiw i zazdrość wśród grona jej 
zna.jomych i knleżanek. W dniu wczo'."aj­
szym do pani Michaliny przyszła jej de­
bra znajoma niejaka Piotrowska, zamie­
szkała przy ulicy Złotej 100. 

Zadowolona z odwiedzin Pawlak owa 
pokazała znajomej nową suknię, która 
wzbudziła w Piotrowskiej 

zachwyt i zdumienie 
do tego stopnia, że zapytawszy o adres 
krawcowej postanowiła kupić sobie iden­
tyczną sukienkę. 

Gościnna zazwyczaj pani Michalina 
nie chciała puścić znajomej bez poczęstun 
ku i 

wyszła do sklepu. 
Podczas jej nieobecności Piotrowska do­
szła do wniosku, że lepiej suknię posiąść 

nie płacąc za nią. 
a że okazja się ku temu nadarzyła, więc 
nie. czekając powrotu Pawlakowej, wzię­
ła ją i opuściła progi gościnnej znajomej. 

Po powrocie ze sklepu i spostrzeżeniu 
nieobecności Piotrowskiej pierwszą czyn­
nos Clą pani Michaliny było przejrzenie 
swych rzeczy. Spostrzegłszy brak sukni 
pani Pawlakowa pobiegła pędem do ko­
misarjatu i 

zameldowała o kradzieży. 
Na SKutek powyższego poIkja wdrożyła 
dochodzenie. 

MieUii Kinemato~ral OiwlatoWJ. 
Wodny Rynek. 

. Od wtorku, dnia 8 do 14 czerwca r. b. 
DLA DOROSŁYCH: 

L ' DZ I E ?h:io;:cz:;r I w 7 ClIt;ściach. 
Dla młodzieży: 

Syn stepów i jego koń 
Obraz w 6-iu częściach. 

Nad program: Zaczarow&ray pałac, 
komedia w 2 częśc. z udziałem Harold 
Lloyd'a. 

Seanse naukowe bezpłatne. 1) Oko 
i wzrok. 2) Powietrze (skład-własność 
-przemiany). 3) Woda (jej różne stany 
i tajemnice). 4) Jura-Wogezy. 5) Łań­
cuch Pirenei. 6) Wielkie miasta Fran­
dL 7) Toruń. 

'P.WVNNE tS) . 
S MIŁOŚĆ. EPA 

POWI.EŚC. 
....... 

- Jakże to pięknie z twej strony Ali­
no, że do mnie zajrzałaś. 

Pani Fanszow udała, jakby nie mogła 
zdjąć kapelusza, aby uniknąć poca­
łunków młodej panny, która stała naprze­
ciw ni~ j. Słowa jej syna podważyły całe 
zaufanie, jakhm! dotychczas darzyła Ali.­
nę , chociaż przed nim do tego nie chciała 
sj ~ p::-zyzlJać. Uważała, że poślizgnąć się 
na dmclzc życia może każda, ale jeżeli u­
czyni to tak nieztęcznie, że świat się o 
tern dowie, w takim razie dJa niej nie moż 
?a mieć nic, prócz potępienia. Nie była 
leszc ~.:e zupełnie pewną, czy sprawa przed 
stawia się tak w istocie, jak jej syn to po­
wiedział, ale jako ostrożna hipokrytka, 
wolała już zg6ry zająć takie stanowisko 
wok:.: Aliny, aby później nie potrzebowa­
ła się wstydzić, gdyby podejrzenie się po­
twierdziło, 

WyrO~ny UD u~o~ie~o ~an~lafla~łaflJlnij. 
Za opiekę odpłacił pięścią. 

'(on) F~jv.nel R'Ubi~. oodwórwwv h run­
dLan-z 5It'a,'fZYZlny. zamieszkallv 'P'I'ZV ulicy 
Podrze.C'ZlI1ej 17. choć był w pO,de:szłym 

wieku. mimo 'to uie zavrzesta'l s\V1ei pracy. 
Przez dnie caJe chocl.€:ill ])O ,podwórzach. 
slrut>ujątC 

Ucią. wyrodlny sYll1a'lek rz,UlCli~ sie na oica 
i kUliku u<!erzenianTIli pieści 

wwalił starca na ziemie. 
poczem w oba,wie przy.k:r:v1Oh lC'Onsekw~-

cyi, skradł oz 00mu natł~ą; ~.aroerabe na 
sunnę 300 z-tołvch ocaz okOlto 500 '7Jro:tych 
~otowik.i i ~biei:d w ill,jewd!adomy,m 1drenmku 

ZawezWJauy lekM'z ;pogot(Jwia Kasy 
ChwYiOh udzie1it 'staJrcolWa pomocy. pozo­
staw:iadąc .R"O ma mie}slou. za~ odm.utkatI1iem 
wiegte.go Aro~lka zajęta się policja. 

odzież i obuwie. 
I bYll'by znopetatie zadOlWQ.łol1ty. .R"dyby 

nie j.e:go syn. 18-4'e fu i ATOO. 

Iskra lOkomotywy ' zapallła fabryk~. 

Rubi,n pa'trzyf w SYJl1a jak w obrazek, 
Aronek .le<!'naJe nie doceniaJ mi'tości OOca i 
zalSma!kowawszv w bul ank ach.. 

nadwyreżał !dese stare2'O. 

Szkody wynoszą p6ł maljona iZłoł:ych. 

Z początku P. Pajwel paiflrzVlł przez pal 
ce 'na wybryki syna. ,przV'Puszczaoja,łc. że z 
czalSem usta,tkuiie 'Sk 

Tymczasem rozhawdonv Aro.n ani my­
ślrul zaporzes,tać htdanek. a na <!1()'!J1i,ar złc~o 
pod nieobecność njca sprowadzat do domu 
koloeR"ów i we'SoJe dziewczyny. 

Ze L\vowa donosza,: 
W dniu wczo.rajsoz,y;m wvhucht pOlŻa,r w 

s ŁojC\iCej tuż p,·zy torze fahrVlCe wełny 
orzewlIlej i wyrobów meblowy~ch .. Lig-'lO­
za", stan<Ji\v!iącej wtCłlS,jJOŚĆ P(Jhonr:llesa i 
S-ki. 

W przelCiątl!u kilku chwil Drawdziwe mo 
rze o.R1nia o.g-arQW!o olbrzymi obsza,r zaJbu­
d(Jwań fabrycz,nvch. OR:icń l?n.aQa~l latwo 
palny m~terjat w \vielowag-oTIowVlch zapa 
sa'ch WelUlY drzewnej i magazynach pel­
nY'ch \v}i1'oobiony,ch melJ.li. 

Pastwą promie'lli padlIv wszystkie '!m­
dy.niki, z wY'-ia,.tad,em JedneJN. nie ocalała 
r6v..-nież hala maszyn, .R",dlzie lmmple'Unemu 
zniszczeniu uleg-lo 42 maszYlJ1Y do ()IbJób1~i 
drzewa. 

Szkody wynoasza, przeS'zło pól miljuna 
zło(y'ch. 
Przv,puszczać mOŻlna, że .p'otŻar wybuchl 

od iskry z l(JkomobHi. 

Ody ojciec d{)iwiedzia~ się o tych wybry 
kach SY1I1Ka ipOsfanowUJ oprzYltaiPać s.ro na po 
dobnej zabawie. 

W dniu one,g-daJszvm U!krvtv w miesz­
katniu sąsiada. pan PaliweI u.trzat ialk syn 0-

g-ląodaiąc 'Suę 'lla wsze strony. sprowadzi,! 

~a~ny mia~ta IWnłJm flelimienkiem. 
Okradziona kooperatywa. 

kitka młodych osób nlei obOhra. 
Z Ostrowa donoszą: 
Aresztowano w Ostrowie (Wlkp.) rad­

nego miasta Pełczyńskiego. P. będąc 
przed dwoma laty kierownikiem koopera­
tywy fabryki "Wagon" posądzony był o 

nieścisłości Iderownkze, 
tak, że urząd ten musiał opuścić. Teraz 

mieszkając w przyległym mieszkaniu ko­
operatywy, 

otwierał drzwi wytrychem, 
i wynosił towary. Manipulacje te ciągnę· 
ły 8ię od lat dwóch. Aresztowanego polio 
cja odwiozła w samochodzie. 

Po swdz,i:nie. RXiY z mieszkania rozleg-a 
ty się RW<łry i śmieohy. R'llhilł1. uzbrOiwszy 
się w tęg:j kij, otworzy t drzwi mieszkania 
i oniemiaJ na widok roznegili'ŻCwanyeh go 

ści. -_., ... 
'z'sioe.rdlZoov wd:elce wvrz,U'c.i~ cale tO 

v,'a'rzy!Stm:> i wziął się za Rqtbina. 
Zacięta bÓ'.1ika zako-ruczyb sie zwrvde­

s:bwem s·Hnietisze'.R"o fizYlCZinie svna. St.rury 
Ruhin padl remd10nv na ziemie. SCJ.Isjado.m 
udaŁo sie 5'tail"ego handilarza 

Obłą,kany starzec w ataku fur)l. 
Chciaf udusić własnych synów. 

przyprowadzić do m:zvromnośoi. (x) W dniu \v:czoraiszym miesz:kalJocy 
domu przy ulicy Bocznej 7. zostali oobudlze 

Cały wiecz6r p.rzesz,edl (JK:U i' sY'!lo,wi nt z,e sn.u 'przera:ŹIliwymi krzykami dooby,wa 
\vzJdędnie ciclIo, lecz w dniu WlCzorajs'zynl jąJcymi 'Się z 
kiedy Rubin H6maczYlt ATOIno\.vi skutki' 'fa mieszkanIa Franciszka Klepy. 
kieg-o tn1bu żyoia ; nie mogac wwn6c 'na wdowcaJ. za:mie-sZikaJego z 2 do'toslymi sy 
nim P'!'zy.rzeczenia po:ora \\1IY. zalZfozH po- nami'. 
..... ww;mą if4M§itMpWW;"MłiM'H' .. 9&4MiiiMfj5fAW"tłmlWsw_ 

Słodka drzemka GIl i!I 
O ZmlerZCl!lU. 

Gdyby nie papieros ••• 

(x) Pan BolesJaw Nj·edźwiecLzki. zamie 
sZllmly przy trli,cy Rz.g:ows-kiej 47. Iuhi,t po 
skończ.o:nej wa'cy najeść się i P'YZY otwar­
tern ok'llie z 'P<llPie.rasem w USitClJC'll <t'rremać 
na, kan~pie. 

W dniu wcwra.rszym NiedŹwJedzk.i jak 
zwykle drzemał. nie przeczuwaJac niesz­
częścia, jak,i,e :nań c~eka,f{) ze strony 

nieoożądanych !rOŚci. 
Kiedy ho\V1·em p. Bolesław VII najlepsze 

spal. 'trzvmająJc w ręku dymiUJcy pa­
pieros. przy drzwiac ll'ozle!<N sie 

taiemmc7.e szmery 
i PO chwili do rnieszkaiJ1ia weszto dwóeh 
osobników. którzy W1id:ząc śplace.g-o nie 
prze~ię:H się zbytnio je.R"o obecil1oś'oią i z ca 

- To rzeczyWIscle wzruszające, zes o 
mnie pami:ętałaf - rzekła do Aliny. - Za­
stałam Grega w dość dobrym humorze, 
jeżeli się weźmie pod uwagę jego stan 
zdrowia. Podnieca go naturalnie świado­
mość swej bezsilnościf ale mimo to odwa­
gi nie traci. Cechuje go niezwykle silna 
wola, A już co do sprawy małżeństwa, to 
jest niewzruszony. Oświadczył jak najbar 
dziej stanowczo, że się nigdy nie ożeni. 
Słyszysz kochana Alino, nigdy, nigdy ... 

Lady Fanszow powtórzyła ostatnie 
słowa z naciskiem. 

Alina Harvey wybuchła 'śmiechem, któ 
ry odsłonił rząd cudnych, śnieżnobiałych 
zębów. Wyglądały jak sznur perełek, z 
wyjątkiem ostatnich, które były nieco 
dłuższe od przednich. 

- Hal hal Jaki on zabawny i cyni­
czny zarazem, - rzekła śmiejąc się. 

- Tak, ale on to powiedział w taki 
rozbrajający sposób, że nie można mu by­
ło oponować, - odparła pani Fanszow, 
obserwując bacznie wyraz twarzy swego 
gościa. Czy to, co jej Greg powiedział by 
lo rzeczywiście prawdą? Czy to mogło 
być prawdą? CZY Alina Harvey mogła 

rym sp.akojem zabrali się do s\,,'ei .. p-raey". 
I byliby z kre,t'esem oba,cLli Ni,ed'źwlc·d .~ 

kiego, g-dvbv nie 
dymiacy niedopałek Daoierosa. 

J\1tórv u'pa<!:! 'na MMlpail1a BQt.eslawa. pa~ 
rząc go dotkliwi·e. Drzemi~cy ockl1aJ się i 
zerwat na równe no'g-i, co widzac zaROSpo 
damwCIJni z~odzie,jc. rmci>li się do ucie,ezki. 
Nie<!źwiedzk,i slw'czy'l za: ,n'imi. skoro zna­
lazt si.ę na uUcy. po zto'dzi'cja·ch jednak :tie 
bylo JUJŻ śladu. W,r6cil tedy do mieszka':1ia 
i s'PrawUlZiwlSzv. ż,e nic mu 

ni~ zlrlneło. 
zaJrV'$illowal drZWi i z catvm sp.oko.iem od­
diall się 'Po:nownej drzemce. 

rzeczywiście być na tyle nie ostrożną ? Im 
więcej się nad tem zastanawiała, tern wię­
ksze wątpliwości się jej nasuwały. Greg 
był podniecony i w swoich przypuszcze­
niach zaszedł za daleko. 

Przysunęła sobie krzesło do kominka i 
usiadła. 

- Tak, moja kochana, jestem przeko­
nana, że on się nigdy nie ożeni. I chociaż 
to jest mój Syil, uważam, że twoja ofiara 
byłaby daremna, gdybyś mu chciała po­
święcić resztę swego życia, Jesteś jesz­
cze młoda i zasługujesz na to, abyś zazna­
ła miłości ... i miała dzieci. Greg jest ka­
leką i postanowił nigdy się nie bnić ... 

Dokończyła starlo:wczem podkreśle­
niem słów, które nie dopuszczały żadilej 
już wątpliwości. 

Twarz Aliny nagle si.ę zmieniła. Stała 
5ię strszą, ocszy przygasły, głowa 
opuściła się. Podejrzenia lady Fanszow 
ożyły ze zdwojoną sHą. 

Ha, ha, ha! - Alina śmiała się znowu, 
oczy zaś jej patrzyły bez wyrazu wda!' 
- Proszę mi wybaczyć, że się śmieję, ale 
to brzm.i tak dziwnie z ust człowieka, jak 
Gre!1. Ha, ha, ha, - śmiała sie dalej, zaś 

K'lepa od lS·zere.R"·u miesięcy ,pO~bawlonY 
pracy, bYlt na, utrzymaniU: sytnÓw. Gdy cr 
z-oS!ta!\i również z:roo!lliłroWaITl1'. ste.ry~ bo 54-
letn-i Kla'Da 

dostał ze zmartwienIa obłedu. 
kleóry ooJawilait się w częstych aJtakaclL fu­
!f,ii. 

\V dniu w;C.wraliszym !lJiie'S'zczę§ti,w.!ec, 
wysk<Jlv"'ZYVllSzy z t6żDia:, oodlbieg·r do śpią. 
cy'c·h SYlJ1IÓW i 

zaczął lch duSić • 
Oi raftolwal+ się uci.elCZika M korylfa..rz. 

wzvw aj a,c iedll1ocześni'e 1J)'O!tl'OCY. 

Tyrrnczasem Kla'pa demolowlCl~ Itlaczy~ 
ni.a kucbenne i 'S lprz,ę.ty, a ,g--dv sYll10Wlie z pO 

mo·cą są'siadów usi,towa'Li 
szaleńca obezwładnić. 

te.n, sltana,wszy p·rzy drzwliach mde:sz1{a!illa 
z tasaki,em w dt-oni, ośw:i,a.dczyt. że TOZibi,je 
!!lowę Ka:id'cmu. k:toa się ośmieli przesfa;pić 
prró:g- mieszkania, 

Mimo ,ty'ch .R"róŹlb szruleń,caJ oihezwladnio 
no i związano'. pOlcz,em zawezwano' ikruretkę 
POi?:'otowia, leka'rz które,gIQ 'PO s'~on5'tatow2 
niu rozwitia.ią;cei 'Się u nie.g-o' 

ch·aroby umvstoweł 
oowióz.l go do Z'bioami mi'e!j,skJ,eJ. 

Strrutv:. J\1tóre wyrząJdzH IGe,oo w miesz 
kail1ill s,lęgają wysok(Jś,ci 400 ~OIt:vICh, 

jej nieruchomy wzrok 'świadczył o tem, że 
był to raczej wybuch histerji, aniżeli nor­
malny śmiech. 

- Może być, odparła pani Fanszow, -
ale musisz pamiętać, że to nie jest już ten 
sam Gregory, któregoś ty znała. Złama­
łaś jego serce, podobnie jak wojna poła • 
mała jego członki. Obie części są jako ta 
ko połatane, lepiej więc będzie, jeżeli go 
teraz pozostawimy w spokoju. Jest na­
wet względnie szczęśliwym. Mazon pie­
lęgnuje go znakomicie, codziennie używa 
przejażdżki po świeżem powietrzu, które 
w Maygate jest niewątpliwie doskonałe. 
Zdaje mi się, że najlepiej uczynimy, jeżeli 
pozostawimy go swemu losowi. Ale ty 
jeszcze nie odchodzi8z? - zapytała wio 
dząc, że Alina się podniosła i narzuciła 
na siebie futro. 

- Niestety muszę już pójść. Ojcie<: 
wraca o tej porze do domu i nie będzie 
wiedział, dokąd wyszłam. 

Drżącemi rękoma zaczęła zapinać fu· 
tro. 

(d. Co a.} ,"---



. _.~ ÓD7.I<fF. Ec~{n ",':"-1:::czn~XE". - rfn;~ 10 czerwca 1926 roku. 
#.>0("- .~w;;a=""" _____ ",,,, _____ ,,,,,.~-,,,-, =- ..... aM ... _~~- .. - • • ,:.1...:: ... ~ ____ .. _ .. ___________ , ___ --- - .r. 182 

W labiryncie życna ł6dzKiego. NA KRA WĘDZI DNIA. 

---x---

andelekpod maską. fi O l ~ P i ~ W a n a n a t u r B. 
Lany rozkwitły wiosną ... 
Wieczór przeczysty, ożywiony jak wo­

da, tchnął falą świeżości pogodnej. 

Cukierenki, mleczarenki, herbac!arnie przeznaczone dla zgoła 
innych celów. --- Plaga uczciwego kupiectwa. 

Kołysały się drzewa na wietrze, koły­
sały się kłO!;y jak morze i jak morze wzbie 
rała pierś ziemi, prężąc się ku zorzy za· 
chodu. 

Cisza płynęła ... 

Jak wiadomo - prawodawstwo nasze 
określa ściśle g-odziny. w którv:c,h kupcom 
wo,ln'O trzymać 'Sklepv otwM'te. Sorawa ta 
jest d'Okład11ie i ni,edwuznaczmie U'l1'Ormo­
wana. 

I tak wiec - z uderzeniem szodzinv 7 -ej 
wszvstlde sklepv zamykaia swe ood,,"Oie. 
Wszystkie - a wiec i kolonialno-spoożyw~ 
cze. Wviatel{ jednak stanowia te ł?kale 
sklepOwe, które - nie będąc w śctsłem 
tego wyrazu znaczeniu restauracjami -- za 
Uczają sie iednak do kate20rii .,jadło" lub 
też .. naooio"-dainvch. 

A wiec - różne herbaciarnie. mleczar 
nie. cukiernie i t. P. lokale. 

Tym wo,lno stać otworem dla publ.icz 
noŚ'ci do g-'O'dzinv 12-ej w n'O·cv. rów,nieź 
w niedziel'c m'O';!ą one być o,twarte. bo­
\\"icm orawodawca. zezwa,ladą,c takim laka 
10m na ha'11del Doza \rodzinami. wvznaczo­
nemi dla \y'szvstlki>ch (a wiec i dla skle­
PÓW kol-omjrul11o-sPoŻY\VIcz,ych). mia,t xzy 
wiście na wzg-Iędzie Ied-:vmic soożywanie 
na miejscu. 

WYGODNA FURTKA. 
Tymczasem - rÓŻni łódlz,cv cLr-obni kra 

marzevuż dawn-o wr.ientowa-li się \Vi svtu 
ac.~i. konstatui<\tC. że taki wyjątek może łat 
wo być przekształc.onv na wvszodna furtkc 
prowadzącą do .omiiania prawa. Rvchto 
wię,c setki lokalów. za,o,patrzonych w Hcz 
ne artykuły SpOżywcze i k'Olon.ialne. posta 
rato się o iakie-takie po'rorv .. herbruciarni" 
.. cukierenki". "mleczarC'l1ki" (przewaŹ'nie 
ni te,g-o. ni 'owc,g-o. a icdl\1a>k \\'y.g-lątdają.c ~g-o 
na coś) uzyskało patc11t odno·śned ka­
tcgorji i - g-orowe. 

P.od masl{ą lokalu szasłronomiczne1!o. w 
którym jednak SJ)Ożywan3e na miejscu iest 
zwvczalna fikcia, orowadzi sie handel w 
ciaszu całeszo dnia do szoozinv lZ-ei w nocy 
również w świeta i w ruooz.i21e • .omiiając 
tym sooSCtbem przeois prawa oraz twonac 
drosza ~akie1lo oodstepu ooważua konkUl'en 
cie solldnvm sklepom soożvwcZio-ko!{;nial 
nvm. trzvmaiacvm sic drQ2i łe2alnei i nic 
uciekajacvm sie do żadnych kruczków. 

DOWOLNOSC CEN. 
Pseudo-g-ast'Owniczne zakłady są nie­

Tylko dla solidnych kupców trrud'11ą. do 
zwakzenia korumrencją. a1le i dla konsu­
me.nta bvwa;ją one źr6dł'em drożyzny. Bo 
wiem w czasi.e zakazal!1:vnI sorzedają one 
a,rtY'kulv,PO cenach wlY'ższV1ch. niż n-Q·rma'l­
Ile. wiedząc. że k.onsument o późnej porze 
nie ma wyboru. 

"STOLICZKI. KTÓRE SIE NIE NAKRY­
WA.JA". 

Cala fatyg-a zamaskowalnia nie'le,g-alilo­
śCi takie\ro ha.ndlu wleg-a na wstawieniu 
do lokalu iedneszo łub dwóch zdezelowa­
nvch stoliczków oraz krzęse!ek. co - ra­
zem wzięte ma imitować mQŻDQŚć .. spo 
żyw3nia na miejscu". W rzeczvWltstości 
niema tam przeważnie nic do sDOżvcia. na 
tcmi~st do kuoienia - He się komu oodoba. 

Ileż to l'Oka.Jów skle.pow:vlCh np. na ulicy 
CCllielniane.i lub też KOl1sta'ntV'llO\V'skiei no 
<;: zc\y,nętrzna 'Ozdobę \V po's,ta,ci Hrupi-sów: 
kawa. mIeko. herbata i t. d .. podczas g-dry 
wcwll3!trz mo'żesz się zao,p'a1rzvć we 
"szeJ.kic picczvw'O i 'S'lody,cze. ,tVilko - \V 

żadilc na·ooje ... 

W wlelu Ich fj'herbaciamiach" atOż 
na dostać zresztą nietvlko pieczywa. sł<ł­
dvczy i owoców. ale również i maroi.lmszv 
oraz wszelkich innych artykułów SDOiyw 
czvch. 

KOMU I NA CO TO POTRZEBNE? 
W i.nteresi'e leg-alncg-o ha,ndlu i uczci­

\\'eg-o hllpiectwa byt'Oby. abv przepisv pra 
wne. l\1ormu,iace halJld.el w s,pos6b za,stoso 
wal\1V do ,POtrz,eb lud:no'ści oraz d'O ochro:1Y 
pracy. bY'ty ściśle Drzestrze,g-alJle. Ma'Sko­
W<Łiny hana.e1, omida'jątev praw'O. iest '11adtu-_-·ff!M .. e 

żY'Ciem, nad kttórel1l1 QlI'Igamy pot.i'cvłno-a<Imi 
nistraJcyjne wil\1nebv rozcią'g'nać ścisły. :IRa 
zór. zmierzaJą,cy do radYlka,1neg-o wY'ko­
rzenienia g-o. 

Zakapturronc mleczarenkL cukierenki 1 
herbaciarnie nik()lJ]U nie sa ootrzebne. na 
tllmiast lJIOdkopuia byt uczciwie orowad70 
nego kUll-iectwa. Przecież kQtłSUlOOnt mód 
by śmiało zrezV2:nowat z istnienla takich 
.. interesów". nie trudno łast bowiem zaQJ>3 
trvwać się wc wszelkie artykuły w szodzi­
nach. przewidzianych w ustawie. 

(faun.) 
• PlH*WMi+ę "-W piekarni. 

Właścicielka: - Tak, mOJa mała, chleb od dziś podrotal. 
Dziew~zynka: - To niech mi pani da wczorajszy bocheneiC:.. 

rwawa zabawa na wsi. 
Jeden trup i kilku rannych. 

Z Piotrkowa donoszą: 
\VI dniu onegdajszym odbywała się za­

bawa t. zw. "muzyka" w mieszkaniu Wa­
wl'Zyńca Kościańskiego we wsi Kotaś gm. 
Woźniki. 

Ciężko pokaleczeni bracia Sałatowie 
przeleżeli w mieszkaniu do rana, przewie­
ziono ich następnie do lekarza w Bełcha­
towie, który nie udzielił im należytej po­
mocy. 

Najciężej ranny Michał Sałata zmarł. 
IMAJ.f.IOM'f 

Błogosławione godziny wieczorne na 
polach świętychI 

Tu życie się odradza - tu, w kwiatów 
zapachu, tu, w zbóż poszepcie gra nie­
śmiertelnością. 

Błogosławione ostatnie słońca poca 
łunki! 

Na ziemię one płyną promieniami za· 
chodniemi, na ziemię płyną w sen się ch, 
ląc słodko i mówią jej obietnicami powro· 
tu, który we wschodzie rozbłyśnie bajk" 
spełnioną. 

Szczęście! 
O jasne, o dobre, o tkliwe szczęście! 
Jak zboża być cichym i prostym, jak 

oddech trawy zroszonej spokojnym, jak 
kwiaty darzącym wonią. 

Z wiru życia, z zamętu miasta, z wrza 
wy zabaw, z niedosytu uciech przychodzę 
do debie, ciszy! 

Wielka jest w tobie dobroć i wielkie 
ukojenie. 

Ty mnie rozumiesz, ziemio aksamitna: 
Wy odczuwacie mnie, o pola, pola! 
Jestem wśród was, wśród zbóż, jak zbo 

ża chłonę czar dobroci. 
Na jedwab łąk zmęczoną chylę głow« 
Bierzesz mnie, miedzo, za rękę i pro· 

wadzisz w dal śv.rieżą. 
Czemże ja jestem przy was, o pola, po· 

la? 
Wy chleb rodzicie, wy ślecie czar -

jam jest zbłąkaniec, przechodzeń. 
O ziemio ... 
Wołasz mnie. wzywasz. coś mówisz do 

mnie ... 
Więc biorę serce moje wpółomdlałe i 

składam je na twojem łonie. 
Na łonie twem pachnącem ... 
Nabrzmiałem wiosną łonie ... 
I patrząc przez łzy zachodu mgłę ~as· 

nącą, wokół otaczają mnie cienie idącej 
nocy gwiezdnej, wierzę, że serce moje ty 
oddasz mi, ty podasz mi z powrotem -
lecz pól twych szczęściem napełnione. 

ul. Narutowicza Nr. 51 vi. al vi. 
Pl. D"browaJdego. 

Przejazdem na bardzo krótki czas zatrzy­
mał si, 

Dziś otwanie :: Program niebywały. 
Nowo'~ 

Napowietrzne koło śmierci, .ensacJa ca­
łego świata. - Początek o godz. 8.15. 

Do tańca przygrywali Michał, Józef i 
Jan Sałatowie. Podczas zabawy Stani­
sław Jański 
zbierał skład1~ę na zapłacenie grajkom 

i zwrócił się do Marka Michalaka, który 
dania składki odmówił i obrzucił obelga­
mi Jańskiego. W tejże chwili muzyka 
przestała grać, a Marek zaczął się awan­
turować, schwycił Michała Sałatę pod 
gardło i kazał grać. 

lona a~wokata l~n~iła na fynku 1.l~~ ~olarów. 

Po paru godzinach zabawę skończono i 
muzykanci przeszli do sąsiedniej izby, o­
czekując na należność za granie. 

Nadbiegli wówczas Marek i Franci­
szek Michalakowie w towarzystwie kole­
gów, rzucili się na Salatów. 

Józef Sałata chciał opuścić mieszkanie 
lecz posypały się nati razy kijów, wskutek 
czego upadł i stracił przytomność. 

Szczęśliwe zakończenie. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj przed południem jedJla z pań 

ku-pujących jarzyny na tar,gu, wszczęta 
\\'ieJ.ki alarm, spostrzegłszy, że zgrubi:ta 
ukryty za go.rsem pakiecik. 

zawierający przeszło 2.200 dolarów. 
Słysząc to spllzedawczynf kwiatów, Pa'll 
Hna Sus, oświadczyła, iż zauważy ta pew 
!lego mężczyznę, który 
pakuneczek ten z ziemi pOdjął ,j z nim się 

oddalił. 

cira się do jednego z przeohodzącyob 
przez rynek 

komisarzy policji, 
oświadozyla mu, że nazyWa się Brna F, 
i jest żoną adwokata, poinfonmowała o 
swej zgubie, wskaz'ala na Susową i pro­
sita o ,pomoc w 

odzyskaniu kolosalooj straty. _ 
We troje udali się pod adresem wskaz,a .. 
nYlm 'Przez Susową, która owego zna1az· 
cę rozpoznała w osobie zamiesZ'kalegc 
prlzy ul. Boimów 11, Szulima Donnera 
Donner na widok k'Omisarza policji DO ma 
lem wahaniu przymal, że 

"łłiechlujom wstęp wzbroniony!" 

Susowa poszta w ślad za tym męż­
czyzną, obse,rwowała go, że wszedt do 
bramy domu przy ul. Boimów 11 i nawet 
zauważyła mieszkanie, do którego 
wszedt. 
Ma1ąc t,aki'ego śWiad.ka, pani owa zwró 

dolary znalazł _ 
i w rpcln.ej rliczbie zwrócił je ad\\iokaTo­
wej. 

Taki powinien widniet napis przy wejściu do parku. 
Łódź, jak wiadomo, nie należy do naj­

porządniejszydl miast Polski, bowiem mie 
szkańcy nie btl.rdzo dbają o jego czystość. 

l\ajwiQcej śmiecia jest właśnie w 
mi",jsczdt najbardziej uczęszczanych, w 

parkach i ogrodach. 
Popatrzcie tylko co się tam dzieje: niedo­
pałki papierosów, zatłuszczone gazety, pa 
pierki z cukierków i czekoladek, torebki 
papierowe z owoców, łupiny, nierzadko 
rozbita flaszka itp. Leży to niechluj­
stwo 
wśród kwiatów, na gazonach, na żwiro­

wych śc:ielikach. 

Często można zobaczyć bardzo nastrojo­
wy obrazek, jak mama lub niania rozpina­
ją dzieciom garderobę i - - no, jui wie­
cie! Jeśt to nieposzanowanie wspólnej na 
szej przecież własności, 
zaniechlujanie czarownych miejsc wypo-

czynku, 
obrzydzanie piękna przyrody. Łódź szczy­
ci się tem, że ma kilka parków, ale aż 
strach bierze ile ma ... barbarzyńskich dwu 
nogów. Umieszcza się napisy, iż "psów 
wprowadzać nie wolno" a raczej należa­
łoby dać napi~y: 

"Niechlujom wstęp wzbroniony!U 
Zacznijmy sami pilnować porządku. 

Spór policji Z ••• bocianami. 
Zniszczone gniazdo. 

Z Nowego Miasta donoszą: sze miasto. Dopiero w .tym rOKu jakas 
Na starej wieżycy miejskiej, t. zw. bra dzielna para bociania wzięła się 

mie zachodniej, od wieków do budowy gnia~da, 
~nieździły się bociany. lecz nie w miejscu przez policję wyzna· 

Przed dwoma laty, z powodu wybicia w czonem, ale na dawnem. uświęco­
bramie przejścia dla przechodniów, usu- nem przez tradycję. Mieszkańcy Nowego 
nięto gniazdo z wieży. Sprawa ta narobiła Miasta opowiadają sobie na ten temat TUl 

dużo hałasu i władze miejskie zarządziły, liczne anegdoty, bawiąc się doskonale\ 
by pośrodku dachu wieży tem bardziej, że zachodzi tu spór międz-y 

umieszczono zaczątek gniazda. bocianami a policją miejską, która nie 
Bociany jednak nie umiały widocznie oce- udzieliła konsensu na budowę gniazda w 
nić wyświadczonego im dobrodziejstwa i tem miejscu. . 
przez dwa lata ostentacyjnie omijały Da~ " iEO_A";S:::s:s -- _ 



~~~r.~1~.ft~2 ____________ ~~ ______ • ________ ~,~,L~O~D~ZK~II!~~~~C~H~O~~~E~C~Z~O~~~ __ .~_~ __ «_~_~ __ I_O_c~z_er~w_c_a __ 19_2~6_r~0_kU __ ., __________________ ~ ________ Ik. 7 

. 
Rozgrywki o mistrz. kl. [ w qkr~gu łódzkim. . , . OpiQja prasy p,olskiej 

Sobota i niedziela na bol.kach .porłowych. O role~rany[~ VI tO~li mi!trlo~twa[~ ~Dł!ki W ~o~!ie. (C-S) Nadchodząca sobota i niedziela 
przyniesie nam dalsze spotkanie o mistrzo 
stwo kI. C okręgu łódzkiego. Zawody roz 
grywane są grupami i tak: w I-ej grupie 
odbędą się następujące gry - 12 VI Orlę 
- Kadimah w Parku Pc;miatowskicgo o 
godz: 17-ej, 13 VI Pogoń - Radogovia boi 
sko ŁKS godz. 9.30. W grupie II-ej odbę­
dą się mecze: 12 VI tow. im. Słowackiego 
- Zjednoczenie na boisku przy ul. Wod­
nej o g. 17-ej, 13 VI Samson - Hasmonea 
bOlsko w Parku. Poniatowskiego g. 17. W 
dniu 13 VI odbędą się w III-ej grupie trzy 
spotkania a mian.: Sokół - Kaliski KS w 
Zd. Woli, KaI. Żyd. KS - Burza w Kaliszu 
i Zjednoczenie ~ Neszer VI! Pabjanicach. 
Tego samego dnia w IV grupie grać będzie 
"W&&'!!.łLBiiPitiGk_*P@śNb., 

Odłożenie meczu 
Jugosławja - Po§ska. 

'Jak się dowiadujemy z PZLA, J.ugo­
słowiatlski ZLA przystał ostatnio depe­
Szę, w której .proponuje przeloż·ooie wy­
znacronego na 19 i 20 b. m. meczu lek­
koatletycznego Polska - }ugosławja. 
Wobec tego zawody te nie dojdą do skut 
ku w .J)1'zeplsan-ym terminie. 

W miejsce Jych za wooów WOZLA 
projekfuje urządzenie meczu lekko.atle­
lycznego Ryga - Warsza:wa, lecz czy 
spol>kanie 10 dOjdzie do skutku w pOWyż 
szym lermin,ie, ~esl ba.rdzol)roblematvcz 
ne. 

CHOROBA SŁAWNEJ MISTRZYNI 
RAKIETY. 

Operacja ślepej kiszki. 
W trwającym turnieju międzynarodo­

wym o mistrzostwo Francji ~iss \Vills (U. 
S. A.) podcza~ meczu z holenderską Bou­
mann zachorowała niespodziewanie na 
ślepą kiszkę i została natychmiast opero­
wana, Stan zdrowia olimpijskiej mistrzy­
ni zadowalający. Turniej powyższy zosta 
nie ukończony w bieżącym ~ygodniu, 

Zycie konomiczne. f 

UC:1lJ ~~ 1LIi&-"lftOI ........ ~""_ 

Orlę - KS Stow. Młodz. im. Mickiewicza 
w Zgierzu, Konstantynowski KS - Rudz­
kie T ow. w Konstantynowie i Sokół -
Makkabi w Zgierzu. 

(C-S) Cała prasa polska, a szczególnie 
stołeczna, pisząc o ostatnich zawodach o 
mistrzostwo Polski w boksie zorganizowa 

Francuska Riviera. 

Zdjęcfe nasze przedstawia wiadukt kolei elektrycznej górskiej 
biegnący efektowną serpentyną. 

Wyniki zawodów szosowych 
urządzonych przez "Re5ursę". 

W dniu 6 b. m. na szosie warszawskiej 
odbyły się zawody szosowe Sekcji Sport. 
Tow. Rzem. "Resursa" o tytuł mistrza 
klubowego 

na dystansie 70 klm. 
Jeźdzcy startowali pojedyńczo, co dwie 

minuty. Na czoło Sekcji wysunął się Pan 
koni PaweŁ pokrywając dystans 70 klm. w 

czasie 2 godz. 15 min. 41 sek. 4/5 zdoby­
wając tem, tytuł mistrza na rok 1926/7. Za 
nim zdobyli nagrody I-szą Supernak Fr. 
w czasie 2 godz. 19 min. 31 sek. 3/5, II-gą 
Janicki St. w czasie 2 godz. 21 min. 44 3/5 
sek., III Pankoni Ferd. w czasie 2 godz. 
24 min. 18 sek. 

--- ... ---

nych przez ŁOZB, stwierdza jednogłośni.e 
cały szerg niedociągnięć i uchybień. W 
pierwszym rzędzie pisma podkreślają ni­
ski poziom sportowy zawodów co w połą­
czeniu z_ marną organizacją przyczyniło 
się do nieudania się całej imprezy. Łódz. 
Okr. Zw. Bokserski zdał w organizacji za­
wodów o mistrzostwo Polski egzamin ze 
swych kwalifikacyj - wypadł on jednak 
niestet.y ujemnie. 
~.. W'+WH:S'Wi łlłRitiI@łiN'OCWi 

30 tys. widz6w ogBądało walkę 
słynnych m§strz6w boksu .. 
W Bar·celonie odbyta się walk,a po­

między mistrzem Europy w wadze cię:i­
klej, Wlo-ohem Ermit1io Spalla i ffiszpa­
nem PaoUno, o tytuł .mistrza europy. ZLi 
interesowanie oilbrzymie - 30.000 wio 
dzów prz:ybylo oglą.dać to spotkani,c, 2 
, .. duce" Mnsso.liTIlI przysłał swe'mu rOrlak(l 
wi telegram z życzeniami pOwodzenia, 
które jednak niewiele pomogły. 

Spotkanie, rozegrane w ] 2 sŁarc!ach, 
\vykazalo znaczną przcwag-G cięższego 
pra\vie o 8 kg. f!iszp,ma (waga 93 kg.), 
którego ciosy, dobrze umieszczane ero­
t'het'y i 'I.Lppercut'y, 

częściej i dObitniej lądowały. 
Pierwszych pię.ć sta<rć mLia na stosunku· 
WQ spokojnej i równej walce, dalsze przy 
noszą 

ostre ataki Paolłna, 
kfóry celnemi uderzeniami zapewnia so­
bie znaczną przewagę w .punktach. SpaHa 
ogranicza się cią:gle 

do deremyWy, 
czekając na zmęczenie się przeciwnika, 
prawdopodobnie z myślą zakończenia na 
stępnie walki przez knook-out. W dzie­
sic\'tem i .jedc:lla.suem d.a:rdu 

inicjatywę bierze WłOcb, 
ataki jegO niweczy jednak dosk{)na~le Pa­
olirJO, który w star·ciu ostatniem przectJy 
J<l., dziękI skuteczności ciosów, szalę zw-y 
cięstwa ostatecznie na swą stronę. 

łłlezwykły wypadek kradzieży. 
Zagraniczny rynek pieni~zny ł towarowy. Zielony brylant Mr. Brown'a. 

. NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 50.00, Zurych 
50.00, Berlin 41.09 - 41 - 51, wyplata na 
Warszawę, Katowice i Po:znań 41.14 -
41.36, Gdańsk 51.44 - 51.61, wyptata na 
Warszawę 51.79 - 51.91, Wiedeń czeki 
69.50 - 70.00, banknoty 68.70 - 69.70. 
Praga 32250. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENlf.ŻNV 

Londyn. Nowy Jork 4.86.5 - 4.E6 1/4 
IioJ21H1ia 12.10 7/8, rrancja 162, Belgja 

. 1 Ei9. W!o-chy 131.50, Niemcy 20.43,5, 
Szwa.ica.r.ia 25.13,5, Da;1,ia 18.40, Szwecja 
18.17,5. Norwegja 21.95.5. f!elsimdors 
193.25, Praga ]64.25, Wiedeń 34.47. War­
szawa 50. 

'paryż. Londyn 162.45, Nowy Jork 
33.40, Szwajcaria 645. 

Odallsk. 100 mamk Rzeszy 123.321 
-- 123.629, 100 zto'tyc'h 51.44 - 51.61, 
czek (Ja Loodyn 25.21, teleg'raficzna wy­
pfata na Berlin 123.321 - 123.629, na 
Warsza\vę 51.79 - 51.91. 

Zurych. Paryż 15.45, Londyn 25.14, 
Nowy Jo.rk 5.16 5/8, Berlin 1.22,2'5, Wie­
den 72.98 3/4, Warszawa 50.00, Buda­
pcs ;>;f 0.72,25, Bukareszt 2.14. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. SZ! 4.86,5. 
'tendenCja nicsfaJła. Za l()() jednostek mo­
netarnych: Paryż 3.00. Berlin 23.80. 

Amsterdam. Warszawa 35.20. 

BAWEŁNA. 

Now~r Jork, 9. 6. Bawetna. Dowóz 
do nortów Atlat·nyku i Go.!fu 9.000, do 
Ang-li! 2.000. Loco 18.30, lipiec lS.3D ....- 31. 
sierpień 17.59. październik 17.31 - 32. 
grud7;icń 17.23. styczeń 17.15. marzec 
l7.:ir: - 32 ma.i li4.0 - 41. 

Nowy Orlean. 9. 6. B. wetna. Lo-co 
J7.9.i lipiec 17.69. październik 16.97. g-ru­
'lZi('lj 169'1. stvczeli 16.94. marzec 16.98. 

U,,~rnool. 9. 6. Bawefna. Otwarcie: 
liPl PC 9.60, paźdz:ernik 9.22. 

Brema, 9. 6. Bawelna20.36. 

GIEŁDA ZBoiow A • 
Warszawa, 10. 6. Na rynku. zbożo­

wym ogólna tendencja słaba wskutek du 
żel podaży główn.ie żyt,a. Młyny są do­
state·czuie z,aopatrwne w pszenicę f ży­
to z ,prowincji g16wlJie zaś z Lubelskiego, 
gdzie można otrzymać towar znacznie 
taniej od cen poni:iej podanych. Mniej wię 
cej ceny w obro·tach prywatnych w ani'1.l 
dzisi.ejszym ksztaHowaly się franco sta­
cja zaJa-ctowania Clastę.pująco: żyto 30. 
pszenica 48 - 5D zależnie od gatunkll 
oraz odlegtości od stacji zaladowania. 
jęczmień na kaszę 28, - browa'!'owy 3]. 
mąka żytnia 50 m-oc. 52, ot.ręby żytnie 
prowinCjonalne 21, lubin 18. Sytuacja 
je.st naogóf nie wyjaśt.liona f brak odbior­
ców zaznacza się w dużej mierze z po­
wodu niewyjaŚJ1ionej sytwacjj walutowej 
t. i. wa'hania kursu. 
~4!WUełNUM<i~.#!WBAiI~ 

Ang!Ja uprzyjemnia czas 
biednej dzi~t'INie. 

W Anglji rczpowszed'lnił 1l1ę bardzo 
zwyczaj robienia nasŁęptt;ąccj przyjemno 
ści 

tysiącom ubo~ich dzieci: 
W ciągu całego roku w książki t. zw. 
,,$ckrap Books" wklejają różne obrazki, 
dr·zeworyty, chromolitografie, wycinki z 
gazet ilustrowanych itp. i z końcem roku 

, rozdają to na gwiazdkę dzieciom biednym 
lub chorym, leżącym w szpitalach i przy­
tułkach. Czyżby też zwyczaj ten n~ dał 
się zaaklimatyzować na rzecz naszej dzia 
twy? 

--- .... -
Z HARCERSTWA. 

Dziś w czwartek o godz, 7-ej wiecz. 
w lokalu Z. O. ul. Ewangielicka 9 odbę­
dzie się ilushowany odczyt dh. St. F eli­
ksiaka n. t. "Staszic jako geolog". 

Wstęp bezpłatny. 

, 

Zagadkowe zniknięcie celmego bry­
lanta zaprząta od kilku dni londyńską po­
licję. 

T en drogi kamień, którego właściciel 
wyznaczył szczęśliwemu znalazcy królew 
5ką nagrodę 4000 ang. funtów należy do 
naj ciekawszych i najrzadszych okazów. 

Jest to bowiem zielony brylant, unikat 
s swoim rodzaju. Właściciel tego klej­
notu, ocenionego na 50000 ang. funtów -
wielki przemysłowiec i inżynier S. G. 
Brown, dyrektor radiofabryki w Londynie 
należy do miłośników - kolekcjonistów 
drogich kamieni. 

Zielony kolor nadaje zaginionemu bry 
trutowi tą wysoką wartość, gdyi; co do 
wielkości nie jest unikatem (35 karatów) i 
ustępuje olbrzymom indyjskich książąt i 
amerykańskich miljarderów. Ale zielony 
brylant istnieje jeden tylko: Mr. Browna 
VI Londynie, który pragnął go pokazać jed 
nomu z zagranicznych }?tzyjaciół. Zatele­
fonował zatem do żony prosząc ją, by klej 
not przywiozła do laboratorjum, gdzie w 

danej chwili z gościem swym przebywał. 
Mrs. Brown istotnie prz-y-wiozła kaset­

kę, której zawartość sprawdziła w mie­
szkaniu, a przez drogę trzymała w rękach, 
<lJe gdy otworzono ją w laboratorjum oka. 
zała się pustą. Zielony brylant znikł bez 
śladu. 

W każdym razie złodziejowi trudno bę 
dzie go zbyć, gdyż takie brylanty muszą 
czekać na amatora lub kolekcjonistę. a ci 
wiedzą wszyscy, że jest tylko jedyny zie­
lony brylant - własność Mr. Brown'a w 
Londynie. 

Zielona barwa brylanŁa nie jest zre­
sztą jednym z cudów natury, lecz trium­
fem nowoczesnej techniki. Mr. Brown 
zrobiwszy bowiem odkrycie, że niektóre 
brylanty pod wpływem radio-promieni 
zmieniają kolor, przez 10 lat z rzędu pod. 
dał biały brylant działaniu radium i osiąg· 
nął nadzwyczajny wynik: biały bryllUlf 
przybrał piękną barwę szmaragdu, czaru· 
jąc przytem swą przezroczystością i olśnie 
wającym połyskiem. 

Co roznamiętnia obecnie umYSły Yankesów? 
Wznowienie sensacyjnego procesu. 

W swoim ,cza.sie ·wiele wrznw'V Wywo 
bJ n:etyllko w Atnery.ce, ale wogóle w .::a 
iViffi ś\v,le'ci·e nieslvchanv ~ iak 11a wlck 
XX'-«v - pmccs przeciwko T. J. ScoP'es' 
owi. 'Prcie'sorowi w Dayto'!"! (sltarn Ten11es­
s.ee). Scopc-s - jak wiadomo - wykrada: 
w uniwersvtecie 

teorie ewolucji Darwina. . 
co wv\Vofalo gwa,ftowtlY sprzeciw sfer 
protesta'n·ekich. Na Czele opozvdi SJtancvf 
wówcza,s kandydat n2. prezvdenta Stanów 
Ziednoczonv,ch Bryan. kt~rv niebawem 
wskutel( wzruszelJ. wywalanych Pfzebi·e­
giem pro,cesu 

zmarł n,;?tę til'\ udar serca. 
Obecnie Scopes nie cla.ią,c za wy'grauę, 

posna<J1Q.\vi'łpro'ces wznowić. Zas,teoca pr~ 
Winy 'Profesora ml(}tywuje pro,śbe o Ifew!zię 
prOIcesu P'OwlQtal1'ie.m sie 11a konstytucję 
Stanów ZJed'l10CZOilWch, gwalrail1JfUlia,lca oby 
wa.telo.m 

wolność sumienia i myśli. 
Zaróv?no zwol,eooicv oostepu i Darwf4 

na. iak iywioJy kon'serwaitV'W',no·-rc,&.1{cyj­
ne g'DVu.ja się do zaciek,tej wałki. W roli 0-
skarŻ'VlcieJa wystąpi syn Brva:na. 

wierny zwolennik 002ladów ojca. 
s.p.f<lJwa ta w wysokim sl1o.o'ni,u rozna­

miętnia umysły JaifJkesów, a :pisma a,mery 
kańskie ro.łą się wprost o-ct alI'tvkrUltów ... !)ro' 
i "contra". Szcze'i?:Óhlie ooo1ie źn,i·wo zbiera 
sa·tYITa amerylkafts:ka. 

.... .... "". =-_ .... - . -...,.. 
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. Dokąd pójdziemy wieczorem? .. SA VOY". Traugutta Nr. 6 • 
WYSilmy amerykar'5~<!e20 lazz-bandu 
zespołu artystycznego. 

OTWARCIE SEZONU W TEATRZE LETNIM. 
W sobotę nadchodzą<:ą wyremontowany, od, 

świeżony teatrzyk mieJSIld w parku Staszica 0-

twiera swoje podwoje, dając na maugurację dwu­
miesięcznego sezonu letniego przezabawny wode­
wil "Robert i Bertrand" z Jerzym W.oskowskim { 
Konstantym Ta1arkiewiczem w rolach ty tu/owych 
Bilety od dziś do nabycia w kasie zamawia6. 

Wystawa (:1~J(':;b ' Park ia. 

,"alarstwa \: . Ź..-...~:-~ ~i •• kie-

rz~tby 
. . , . ., 

""icn,) :t (xu ~ trafiki t8t !to • N Otwarta 

Czvh:lni a ~ 'VOI'"łf;. Ol) Z ' odl!od .. 

. aud.,.cjr .~C\';.~ 10 raao 

l;(dofOlI.;CZne -~j.~ do 23 w 

Mi~j:;lti I<hlcmato2raf OświatoU'v 
"Lud?;ic". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiet:z. 

.. Aoollo" "Indyjski Grobowiec" 
t'oczątek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 

"Casino" - "Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wlecz. 

"Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

"Dom Ludowy" - "Szaleństwo z mi­
łości". 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

.. Grand-Kino". - "Złot. łoże" 

•• Luna" - "Płoch_e kobietki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

"Odeon" - "Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wiecz. 

.. Reduta" - "Hrabi.ml{a popychadło" 
Pocz. przedstawień o g, 5, 7.30 i 10 wiecz. 

.. Resursa" - "Zdrada której nie było". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 

Spółdzielnia PraCQwników Państwowych 
"Luksusowe kobiety" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz . 

..Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
Pocz, przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr Miejski - "Kobieta, wino, dancig" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ulica OgorQdowa Nr. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, jutro, piątek, sobota ł niedzie­

la cztery ostatnie występy świetnej artystkI Te­
atru P.olskiego w Warszawie p. Mili Kamińskiej, 
zarazem ostatnie przedstawienia wybornej ory­
ginalnej komedji w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskie 
go ,.Kobieta, wino, dancing". 

Jutrzejsze, piąt,kowe, przedstawienie da'l1e bę­

dzie po cenach najniiszych. 

W poniedzialek pierwszy wysłęp zespolu ar­
tystów Teatru ~arodowego w Warszawie z Jó­
zefem Węgrzynem i F. Pjchor-~liwicką na czele. 
W innych rolach PP.: Lindorfówna, MyszkiewJcz, 
Skarzyński, Wrącki. Odegrana będzie najnow­
sza komedja w 3-ch aktach Zygmunta Kaweckie­
go "Ludzie tymczasowi". 

W prÓbach pod kierunkiem reżysera Wlady­
slawa Ryszkowskiego 3-aktowa arcyzabawna 
krotochwila paryska "Niedojrzaty owoc" z Ste­
fanją Jarkowską I Janem BicJiczem w rolach gtó­
wnych. Premjera w czwartek dnia 17 b. m. 

TEATR POPUL'RM. 
O::rodowa JS. 

Dziś 1>0 raz 16-ty zrzędu arcywesoły ,.Zonaty 
kawaler" z p. Urbafi skim w roH tyŁulowej. Ceny 
miejsc najniższe, początek o goozlnle 8.30 wieczo 
rem, koniec o 10,45. 

W przyszlym tygodniu premJra ciekawego dra 
matu osnutego na tle rewolucji rosyjskiej w 1917 
r. p t. ,,~mierć cara Miko!aia Il" Gozdawy Wie· 
checkiego. Dramat ten grany byt z nadzwyczaj, 
nym powodzeniem w Warszawie w teatrze im. 
fredry. Nowe kostiumy. Dekoracje art. maj. B. 
Witkowskiego. Reżyseruje M. Bielecki. 

"ifuma --- to Jot~IB. 

DE 
APOLLO 

największe wszechświatowe arcydzieło w nowoczesnem opra'cowaniu p. t. 

I DY} KI GR o I C W 2-ch wielkich 
serjach 16 aktach. 

wapaniała 
premjer.1I 

h +iji' 

K I N O Igółdzielni I 
, f 

W rolach .łów­
nych potęgi ekranu Lya ~e PnUi _N Mia alay -- [onrad Y2idt .. Erna Morena -- Bernbardt 601zke -- Paw~ Rirbter •. Olaf fonu, 

Kinoteatry ODE-ON i APOLLO wyświetlają pierwszą serję. - Dla uniknięcia natłoku uprasza się o przy­
bycie na wczesne seanse. =========================================== Sale wentylowane. 

Od wtorku dnia 8 c~erwca do ponied:dałku 14 czerwca wielki dramat życiowy 8 akt. p. t. 

L SU O E Y w roli głównej: 

'. . ' . LEE PARRVR 
',palowników ~aństwowUI~ I 
i Sienkiewicza 40 

OSOBY: Kurt hr. RandoW', Nina, jego żona - Lee Parry; Reiner, właśc. magazynu mód, Lili, jego żona 

I 
Ludwik Mozer, bankier, Kleotylda, jego źOlla, Karla i Daisy ich córki, Enwer Kiral Bey. atta~ 

che, Henryk hr. Benthin, wuj Niny. 
--------------~------------------- ~----------------------------------

Wkr6t;e!. 1) louenka nB orlopie 2) Ten. za którym szaleją kobiety i nere!! innych obrazów o wysokiej wartości ąrtystycznej, 

Stow. Sporto'We 

"UNIOM" 
Plac Sportowy 

Helenów 
niedzielę, dnia 13 czerwca 1926 

o godz. 4-ej po poł. 
MIĘDZynARODOWE, 

WYI[ili MOIORIHIOW 
I ZAWODY CYKLISTÓW 

O M I S t r Z O S f 10 Województwa lódzkieuo 
z udziałem wszystkich k"larzy Województwa. 
W wy'cigaeb motorzyBtdw "tartują I 

DREWS - zwycięzca w Cadinen, 
STECK - }l!istrz Gdańska, 
KOSZCZYNSKI - mistrz Polski, 
FICHER von MOLLARD - Poznań, 
TURKIEWICZ - Poznań, 
PIECHOWIAK - Poznań, 

jale równie! najlepsi miejscowi motorzyścI. 
Blf:hze Bzezeg6ły w programacb. 

CENY MIEJSC: wejściowe - zł . 1.-, dzieci, 
uczniowie i azerel!owi - 75 gr., ławki F,G.H. -
zł. 1.50, K. - zł. 2.-, trybuna otwarta - zł. 3 -, 
trybuna kryta - zł. 3.50. lo!e i wewnątrz toru 
- zł. ",50. Członkowie Unionu płacą za 
wszystkie miejsca w przedsprzedaży połowę. 
Przedsprzedaż biletów u firmy Karol Kiister i 
Synowie. Sienkiewicza 23, (róg Moniuuki, tel. 
7-22. w drtlu wyści!!u zaś do godz. t-ej po pol. 
w lokalu Unionu. P rzejazd 7, telefon 27-25,-

Cena prenumeraty: 
w lodzt miesięczme at. ~ 
Dl. r"botnik6w • . .... 2.20 
Na prowincji - • 3.30 
i:"ll' ~n l ('~ • .. 6.00 

.. too 1. k. e[hO Włel1" i "Kurier lódzkr laulie zŁ 6.98 
Odnoszeni. do domu 30 tr. 

SEMINARJUM NAUCZ~CIELSKIE ŻEŃSKIE 
Z PRAWAMI PANSTWOWEMI. 

Hele~y Cholewickiej. 
fi II Ł Ó D Z, UL. PIOTRKOWSKA Nr. 120. II II 

Zapi.y uczenie między ~odziną lt-tą a 5-tą p. p. E~zaminy wstępne ro;!;, 
poczn" .ię dnia t2-l!o czerwca r. b. 

""'" ZAKŁAD FRYZJERSKI 
::: UL. POŁUDNIOWA 12. • •• ... 

DR. MED. 

~RY8.Ul~KI 
ehoroby skórne 
włosów wene-

Strzyżenie 0,70 gr., golenie li wodą kolońliilxą C,30 gr. lI'yczne i moczo­
płciowe. 

Strzy!enie pań 0,60 gr. Strsyżenie chłopc6w 0,50 gr. 

elektryezny m •• a! twarzy 0,50 gr •• manicure 0.70 gr. 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE ~ 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. t 

ADRES REDAKCJI: LÓDŹ, SIENKIEWICZA 4. r 
- - t-w. ofioyn ••• piętro mi..,"'," •. - - I !, ~.: 

Zeszyt za maj Już wyazedł. ,... t 
.~ 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9--2 i od 
4-8, ~-5 dla pań 
oddz. poczekalnia.­
Zawadzka nr. 1, 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby, sk6rnr. 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia, 
Pzy;muje od 8-tO 
12-2 i od 6- 6 

Posiadacze rov.lerów I 
Wasze nieroodne ramy zamienicm i prze. 
rabiam lIlIinowszy faSOli. Wszelkie roboty 

i odświeżanie wykonuję 
szybko, taDio ł solidDi. 

Spawalnia .. Rekord-, Lódi, Główna 36 

SzwalnJa 

T-wa ~(~rOBY Ko~jeł 
Ł6dź, Piotrkowska 104 .. , 

SZyje bieliIn, 
męskl!l. damską. dziecinną i per. 

ścielową, oraz 

kołdry i aiDaźiłfY. 
DZierganie dZiurek, 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
~aczenie j plisowani .. 

Pierze § puch 
ł po~ciel na zam6wieniL 

Ceny' przystępne. 
DR. MED. DR. MED. 

H. ~ U 8 ł ~ Z P. ~ R A ~ H 
. Południowa 23 

CegłebllC\na 43, Specjalista 
- t~I •. 41-32. - Chorób 9 k 6 r-
Speclahsta chorób n y e h wene­
Skórnych,. wenery- ryezny~h i mo­
czn.ych l moczo- ezopłeiowych. 
płCIowych. Lecze- Leczenie światłem 
nie szt. słońł:em (Lampa kwarcowa). 

wyiynowem. Przyjmuje 8 do 1 
Przyjmuje od 9-11 od 5-8 wie cz. 

i od 5-8. Tel. 40·26. 

Dr. 

b. tel<erz S~ 'w. 
ł.llnrz~ . 

~t)2::i3Inie choroby 
.ltórne wllllerycme 

i.. moczoptl:iowc. 
Ulica ZlImenhofa , 
[Rozw;!łowska) nr.G 
od 5-7 gOI!:: w 

W niedziele od 10. 
do 12 %rllna. 

Ogłoszen!a drobn~. 
111 n Wyprzeda,ż! 
Wł. i5. z pOWCG1l 
Iiln'lidacji, mebli . 
dywanów. łóż e k 
metalowych po ce~ 
nach nainiższych . 
Piotrkowska 116 I 
piętro frontte J.21-61 
.. ~~.~!'I"'I 

li Meble, na ra iy 
Ci pojedyńc7.o ! 
komplety. gwaran c­
ja kilkuletnia. Od 
świetanie, zamiany. 
Stolarnill. Lubelska 
N, 6 przy Napiór, 
kowskiego. 1999 ---,-------
,.k\1nerk~ Drzymll­
~I łowa przylmuje 
zamówi'!nia p '" li 
Piotrkowska 223. 
m, 25. {85--3 

notrzebna młoda 
I:' niemka od I lip­
ca na wyiazd do 
majątku, d o jedne­
go chłopca w wie­
ku UlaŁ. Ofert, do 
"Echa" pod "Su, 

Ceny ogło~Git: \ 1'rze4 tebIem ł w łekkk 30 I!roeą za wiera milimetrowJ l-lamowy (etron& 4 łam.,.) 
Za łeksleIII. • • 25 • •• • • • oC • 

Nekrołogt • • • 25 • •• .. • • oC • 

KoftlUllikaty. • • 25 .. •• .. • • oC • 

Zwyczajne • • • 6 " •• • • • 10 • 
Drobne 14),," pos7.utdwanle pracy 5 Ifr. za wyra~ - najmniejsz'l O!fłoszenie 50 flrO!lr(. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droi4lj. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk oałou... ko_nlk.łów i oHat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły n:lde5łane bu oznacl::enill honorarium uwa­

łaDe I' za bezpiatne. 
Rękopisów zarówJaO użytych jak i odrzUCOllych red", .. 

eja nie %Wraca. 
,- __ • __________________ , __ ..... - ....... ~'_...... • ~ ....... .nn~ __ ..... ,_~ .. _ ~ 

w'vdawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-\Y'/yJ. :clUicze~o .. Kurju Łódzki" Za l'cdakcie i wydn.' .... n i.ctulo odpowiada: 
.Wyd JaD Sb'DułkowsJd. uJ 7.awadzka Nr. 1. Wład)'sław UJałAli~ 

-. 


